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Za tydzień, w dniu 19 bm. z całej 
Polski przybęda do Warszawy delegaci 
chłopscy, aby po raz pierwszy. po woj- 
nie we wspólnych obradach zadokumen- 
tować wolę wsi i chłopa ogromadzone- 
go pod sztandarami Polskiego Stronni- 


ciwa Ludowego, aby wytyczać dalszy | 


gościniec marszu chłopskiego, aby za- 
jęć rzeczowe stanowisko w dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej i calego świata. 
Będą to dni poważnych obrad, które nie 
tiko z wielkim natężeniem śledzić bę- 

zie wieś polska, ale i całe polskie spo- 
łeczeństwo, cały naród, bowiem mówiąc 
bez przesady Pol. Stron. Lud. skupia w 
swych szeregach duży odłam na- 
rodu, wielka liczbę tych, co w bez- 
interesownej służbie. Polsce i Narodo- 
wi, złożyli maksimum swych wysiłków 
i ofiar. Kongres P. S. L. — ta kongres 
tych, có „żywią i bronią“ Polskę, co są 
najistotniejszą siła państwa naszego, co 
wnoszą trwałe i rzetelne wartości w ży- 
cie narodu. Kongres P. $. L. będzie 
również śledzony z uwagą przez polity- 


ków innych państw, 


Stang przed delegatami P. 5. L. roze |” 


liczne zadania i zagadnienia do rozwią- 
zania, lecz hodat, że na czoło ich wszyst» 
kich wybijać się będzie. odnajdywanie 
i utrwalanie rzetelnych wartości zarów- 
no poszczególnych osób, jak i całych 
grup, całego społeczeństwa. 

Wartość 1 przydatność człowieka, 
grupy, partii w ich służbie dla dobra 
dobra ogólnego, dla utrwalania zasad 
demokracji społecznef, politycznej, gos- 
podarczej czy kulturalnej, dla utrwalenia 
harmonijnej współpracy w pokoju, w o» 
parciu o wzajemne poszanowanie praw 
1 rzetelne wypelnianie obowiązków — 
oto jedna z główniejszych trosk na dzi- 
siaj, w nowej kształtującej się rzeczy- 
wistości, jaką tworzymy po przeżyciach 
doznanych w najpotworniejszej wojnie 
światowej. n 

Spustoszenia, jakie wojna dokonala 
na odcinku etyki ogólnoludzkiej, na od- 
cinku moralności i poszanowania czło« 
wieczeństwa są większe, niźli nawet mo- 
gło się nam wydawać. Jakże często do 
glosu dochodzą ludzie, którzy w naj- 
cięższym okresie życia narodu polskie- 
go jakim była okupacja niemiecka, od. 
suwali się w cień byle tylko wygodnie 
1 w spokoju przetrwać, byle tylko ochro- 
nić swe życie i mienie, odsuwali się 
od wszelkiej pomocy i wszelkiego wspól- 
działania w walce całego społeczeństwa 
o najświetsze prawa: o niezawisłość Pol- 
ski i wolność Jej obywateli. Jakże czę- 
sto, ci co żerowali na organizmie spo- 
łecznym, obecnie zmieniając szyldy 
z paskarzy na społeczników, ze zwolen- 
ników elitarnego systemu rządzenia na 
demokratów, z kurczowego bronienia 
swych klasowych czy raczej stanowych 
i grupowych interesów na reformatorów 
przebudowy ustroju gospodarczego — 
dzisiaj dochodzą do znaczenia, usiłują 
wybijać się na powierzchnię życia, 

Jakże często ciche, rzetelne obowiąz- 
ki spełniane przez ludzi idei, ludzi nie go- 
niących za zaszczytami, a bedącymi na 
służbie dla dobra ogólnego, ida w za- 
pomnienie, a na powierzchnię życia na- 
szego wypływają ludzie z tupetem, lu- 
dzie pełni frazesów na ustach, dosto- 
sowujący sie do każdej okoliczności, da 
każdej, przynoszcej im korzyści ko- 
niunktury: 


| A wreszcie są i tacy, którzy ulegli de-/ 


moralizacji wojennej i w dalszym ciągu 
szukają łatwego sposobu życia, łatwego 
| zdobywania pieniędzy, wykręcają si 
swych obowiązków, od pracy, aczkol- 
' wiek odbudowująca się Polska po znisz= 
czeniach wojennych tak wiele potrzebu- 
je i rąk i umysłów, aczkolwiek wynisz* 
czone i zrujnowane społeczeństwo tak 
wiele potrzebuje pomocy i serca, 
Odnalezienie i uznanie rzeczywistych 
wartości charakterów, umiejętne odróż- 
nienie prawdy od kłamstwa, tupetu f fra- 
zesu ga. rzeczywistej pracy i spełnionych 
obowiązków jest koniecznym, nie tylko 
ze względu zwykłej moralności ludzkiej 
oddania hołdu prawdziwej zasludze, nie 
tylko jako wyraz uznania dla ofiarnych 
ludzi, ale i dlatego, że nowa, demokra- 
tyczna Polska musi kierować się spra- 
wiedliwością, musi być budowaną przez 


się na korzyści służyli jej jak najwier- 
niej i jak najofiarniej w najcięższych 
i najgroźniejszych chwilach, wypelnia- 

e obr swój obowiązek R Ado 
, patriotyczny, społeczny. Polska muti 
się oprzeć na ludziach obowiązku i pra: 
cy, ludziach o pełnych wartościach, lu: 
dziach z charakterem, ludziach oddanych 
t PIP oonan w walce o Niepodle- 
głość, w walce o Demokrację. I to jest 
j odnajdywanie rzetelnych wartości ludz- 


Pięciodniowe obrady Krajowej Rady Næ 
rodowej w skład której po raz pierwszy we 
szliśmy większym zespołem zostały zakoń- 
czone, Wiele uwag nasuwają te narady tym- 
czasowego Przedstawicielstwa Narodu zgrue 
powanego wokół demokratycznych stronnictw 
w Polsce. Niestety zmuszeni jesteśmy ograni- 
czyć się obecnie do podkreślenia jedynie naj- 
ważniejszych uchwał, jakie tam zapadły 

Rozgraniczając pewne zagadnienia można 
je podzielić na dwie grupy: uchwały odno- 
szące się do naszych spraw wewnętrznych 
i do zagranicznych. 

Jeżeli chodzi o pierwszą grupę to najwdż- 
niejszymi są następujące uchwały: 

1. Ustawa o przejęciu na. własność pań 
stwa podstawowych gałęzi gospodarki naro 
dowej. O tej ustawie piszemy na innym miej- 
scu, p 

2, Ustawa o popieraniu inicjatywg pry- 
walnej, 

3. Sprawozdanie wicepremiera Gomółki 
o zagospodarowywaniu i zespoleniu ziem od- 
zyskanych. 

4. Sprawozdanie wicepremiera Mikolaj- 
czyka o akcji siewnej. 

5. Plan Ministerstwa odbudowy. 


grzebane na miejscu śmierci. Obecnie 


tych, którzy bez wahania, bez oglądania 


kich 1 spolecznych, jednym z najważ: | 
niejszych zagadnieniem, które winno 
się znaleźć na obradach PSL-u, gruntu- 
incego Polskę Ludową, Polskę Sprawie- 
dliwę, Polskę ludzi pracy i obowiązków. 
Dalszym. drugim donioslym momen- 
tem obrad Kongresu będzie głęboka tro- 
ska o zachowanie jedności Ruchu, o 
zwartość jego szeregów, o dochowanie 
wierności pięćdziesięcioletniej tradycji 
walki o Polskę, o demokrację, o posza« 
nowanie R ła eń tradycji, 
którym tak wiernie slużyli najwięksi 
przywódcy mas chłopskich, a którzy 
choć wyrwani z życia, duchem swyn 
trudem i bojowaniem swego żywota uno- 
sié się będą nad salą obrad, powracać 
będa na pamieć, żyjęc w serczch chłop- 
skich, aby gościńca marszu chlopskiego 
nikt nie skrzywił, aby nikt nie uronił 
z dawnych wartości i zdobyczy, lecz je 
w dzisiejszym budowaniu Polski Ludo» 
wej pogłębia!, poszerzał i wzbogacał. 
Bezspornie stanie i przed Kongresem 
wiele innych spraw i zagadnień, które 
w swym niezlómnym prawie narzuca 
Mworzaca życie wspólczesna rzeczywi- 
stość. Zagadnienia te muszą być rozwią- 
zane godnie i z rozsądkiem, tak aby 
ten pierwszy Kongres w wolnej Ojczyź- 
nie był widomym świadectwem odpo- 
wiedzialnej it świadomej swych dróg 
gromady chlbpskiej, która wykazując 
reoeo 


Z obrad Kr. Rady Narodowej 


6. Zatwierdzenie dekrelu o prawie mal- 
żeńskim i urzędach stanu cywilnego. 

7. Powołanie Komisji dla spraw ordyna 
cji wyborczej. 

Wszystkie te ustawy, projekty rządowe 
zmierzają do normalizacji. stosunków we- 
wnąlrz Kraju i posiadają doniosłą wagę. 

Jeżeli chodzi o zagadnienia zagraniczne, 
to KRN zatwierdziła umowę graniczną mię- 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim, raty- 
fikowala międzynarodową umowę z Bretton 
Woods o odbudowie banku i stabilizacji wa- 
lut oraz ratyfikowała Kartę Narodów Zjed- 
noczonych z dnia 26.V1./945 r. 

Na osobne wyodrębnienie zasługuje prze- 
mówienie premiera Osóbki-Morawskiego, w 
nim to bowiem zostało przedstawione stano- 
wisko i polityka Rządu. 

Również specjalnego wyodrębnienia wy- 
magają dwie interpelacje, a mianowicie w 
sprawie palenia wsi w powiecie Przemyskim 
i odpowiedź na nie marsz. Żymierskiego oraz 
w sprawie powrotu wojsk polskich z W, Bry- 
łani i w związku z łym wyjaśnienie min. 
Rzymowskiego. 

Sygralizując dzisiaj to, o czym i nad czym 
abradowała K; R. N., powrócimy jeszcze 
później do szczegółowszego omówienia, 


Ceromonla przewiezienia zwłok 
ś. p. Józefa Grudzińskiego 


W dniu 22 odbędzie się o godz. 10 rano w kościele Św. Aleksandra w War- 
szawie żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
JÓZEFA GRUDZIŃSKIEGO 
b. nacz. sekretarza S. L., członka Zarządu Głównego ZMWRP, jednego z kie- 
rowników. centralnych Ruchu Ludowego podczas okupacji niemieckiej. 
Ś. p. Józef Grudziński został w sposób bestialski zamordowany przez zbi- 
rów niemieckich podczas powstania warszawskiego. Zwłoki Jego zostały po- | 


zostaly wydobyte i po nabożeństwie, po 


złożeniu im hołdu zostaną przewiezione na cmentarż na Brudnie. 

Wszystkich, którym drogą była postać ś. p. Józefa Grudzińskiego zapra- 
szamy na tę żałobną uroczystość, celem oddania ostatniej posłu, 
życiem swym i swą śmiercią służył sprawie ludowej, sprawie pols 


emu, który 
iej. : 
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W PRZEDDZIEŃ KONGRESU PSL 


tyle rzetelnych wartości nie będzie się 
potrzebowała wstydzić przed przysźlymi 
pokoleniami chłopskimi, przed historią 
i narodem. 

Wiele prawd zostanie potwierdzone na 
chłopskim Kongresie PSL-u. Linia bo- 
wiem, po której kroczymy jest znanę 
powęckić i linii tej nie mamy potrze- 

y, się wstydzić. Nasza służba to służba 
Polsce, Narodowi, Państwu, to dorzuca- 
nie cegielki po cegielce do wznoszenia 
gmachu demokracji, do ogólnego do- 
robku ludzkości, do zgodnej współpracy 
między. narodami, do gruntowania pokoa 
ju światowego. 

Stana delegaci PSL przed wewnętrz= 
nymi problemami życia państwowego. 
Będą musieli zająć stanowisko co do for- 
my przyszłych wyborów. Wola ich sta« 
nie się obowiązującą dla naszego ruchu. 

Zagadnienie przebudowy gospodar- 
czej, oświatowe, kulturalne, zagadnienie 
bezpieczeństwa — oto dalsze sprawy, 
nad którymi zastanawiać się będzie 
Kongres P. S. Lu. Wierzymy, że wszy- 
stkie le sprawy zostana rozwiązane zg0- 
dnie z obyczajami i zgodnie z postawą 
mas chłopskich. 

Przyjmie również Kongres do zatwier- 
dzenia sprawozdanie swych władz na- 
| czelnych, Niejedno ujrzy światło dzien- 
ne, znajdzie swe uzewnętrznienie po la- 
tach tajnej pracy, konspiracyjnej służ. 
by dla Polski Ludowej. Okresu tego nie 
potrzebujemy się wstydzić. Chłopi dali 
w nim wyraz swej dojrzałości politycz= 
nej i społecznej, dali dowody swego bez- 
interesownego patriotyzmu i nie potrze- 
bują się przelicytowywać o pierwszeń- 
stwo swych zasług, o pierwszeństwo 
przelewania krwi z najeźdźcą germań- 
skim w mrokach konspiracji. 

Krwią i wysilkiem pisane karty hi- 
storii Batalionów Chłopskich, dojrzały 
trud komórek konspiracyjnych na odcin= 
ku politycznym, ciche służenie sprawie 
przez członkinie z LZK=a, naiofiarniej- 
sza praca sieci łączności, kolportażu 
i niezmordowany, wyczerpujący trud 
chłopskich drukarzy, mówią same za 
siebie. 
| Wierzymy, że Konres PSL wykaże 
właściwą postawe mas chłopskich, a cho- 
ciaż będa na nim poruszane i własne 
bolączki i własne żale i odczuwane na 
„własnej skórze pewne niesprawiedli- 
wości stanie on na wysokości swego za» 
„dania jako zwarta i jednolita sila żywio- 
łu chłopskiego, który był, jest pozosta- 
nie najistotniejszą siłą Polski i Narodu, 


* | bez której i wbrew której nic się w ży- 


ciu państwowym dokonać nie może. 
W trosce o dobro całości państwa, 
w trosce o gruntowanie demokracji 
w Polsce odbywać się będa obrady kon- 
gresowe. Wierzymy, że chłopi polscy 
spod sztandarów PŚL-u zadokumentuią 
jeszcze raz swą służbę dła państwa, dla 
Polski, dla demokracji, zdedzą chlubnie 
swój egzamin. Wierzymy, że świadomi 
tych swych zasług, potrafia również 
w godny sposób bronić swych pozycji 
jako tych, którzy są współodpowiedzial- 
nymi gospodarzami Polski. iaka 
którym należy się należne miejsce w Ży” 
ciu państwowym i społecznym. bowiem 
główną zasada dla nas pozostanie zawsze 
Niezawisła, Demokratyczna Polska Lu- 
dowa, a w niej równe prawa i obowiąz- 
ki dla wszystkich obywateli. k 


NA 
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SZTANDAR 


O początkach Ruchu Ludowego 


Na skutek wewnętrznych fermentów 
oraz budzenia się ruchów społecznych 
cesarski „dyplom jaździernikowy” 
z 1860 r. przeobraził Austrię na pań- 
stwo konstytucyjne, zapowiadając utwo- 
rzenie dla spraw ogólnych Rade Pań- 
stwa, a dla poszczególnych prowincji 
Sejmy Krajowe. W parę lat później 
(1867 +.) Galicja otrzymała taki Seim 
Krajowy oraz — formalnie przynajmniej 
— niezawisłość władzy sądowej, wol- 
ność druku, słowa i stowarzyszeń. 

Partią rządową byli wówczas konser- 
watyści (stańczycy), którzy wyznaczali 
kolejno nie tylko wszystkich namiestni- 
ków, starostów i kierowników sadów, 
ale decydowali także przy obsadzaniu 
katedr uniwersyteckich, a nawet wyż- 
sżych szczególnie stanowisk kościel- 
nych (biskupstwa, kapituły, opactwa). 


gnację z t. zw. „wielkiej polity! 
z dążenia do niepodległości Pols! 
Służyli poza tym wiernie sobie, sw 
interesom, stanowiskom, majątkom i ty- 
tułom. Ich postawe polityczna i moral- 
ną charakteryzuje dosadnie głoszona 
rzez nich formuła (pod adresem Habs- 
urgów): „przy tobie najjaśniejszy pa- 
nie stoimy i stać chcemy”. Na czele tej 
wielkopańskiej partii, całkowicie uleglej 
wobec potęg obcych a butnej i bez: 
względnej w stosunku do własnego spo- 
łeczeństwa, szczególnie do chłopów : ro 
botników, stali m. in.: Pawel hr. Popiel, 
Stanisław hr. Koźmian, prof. Józef Szuj. 
ski, prof. Stanislaw hr. Tarnowski. 
Pierwszy strumień świeżego powietrza 
do tej atmosfery zatechłej, przeładowa: 
nej egoizmem klasowym i uczuciami 
wierno-poddańczymi, wpuścił polski so- 
cjalizm, zapoczątkowany przez wielkie- 
go patriote, dobrego i madrego człowie- 
ka't Bolesława Limanowskiego, a uie- 
ty'w nowoczesne formy organizacyjne 
i rozbudowany do rozmiarów silnej partii 
politycznej przez niezwykle utalentowa- 
nego i ofiarnego „trybuna robotniczego 
— Ignacego Daszyńskiego. 


POCZATKI RUCHU W MAŁOPOLSCE 


W tych to czasach i w tych stosun- 
kach, gdzie chłop, kwalifikowany jako 
„cysarski” czy „pański”, był niczym, sta- 
nowiąc biedną, ciemna, bezwolna masę, 
zabłysły najpierw jedno, a po nim nā- 
stepne światełka, które — obok ruchu ra 
botniczegto — doprowadziły po latach do 
znacznego rozjaśnienia i uzdrowienia 
atmosfery, 

A było to t 

Wychodziło we Lwowie naiwnie p:0- 
wadzone i przez nikogo niemal nie czy- 
tane pisemko dla wsi pt. „Wie 
i Psz a“. Otóż w 1875 r. gazetkę tę 
kupil i obi redakcje mlody eks-Te- 
zuita, ks. Stanisław Stojałowski, zmienia- 
isć kierunek i poziom wydawnictwa, Od- 
tąd datują się poczatki t. zw. ruchu „ka- 
tolicko-dudowego” (Stojalowski wydawał 
też prz 
inteligencji katolickiej” miesięcznik p. t. 

Pi 

Po paru zaledwie latach (poczynajac 
od 1888 r.) grupa chłopska, wyrosla na 
gruncie wieców, artykułów i broszur Sto- 
jpłówskiego, przystąpiła do czynnej akcji, 
organizując komitety wyborcze, raj- 
pierw w Tarnowcu, pow. Jasielskiego 
(sierpień 1888 r.), a nastepnego roku 
w Nowym Saczu, Rudce, Gorlicach. Li- 


Potóczkowie z nowi 
ej Szarek z Brzegów. 


deckingo, 
Pryjak i) 
go, Wotciech 


zło z przeworskiego 
iali wtedy: St. Poto- 
k (Biała), 

m , Woje: Strek 
i utworzyli „klub katolicko- 


ludowy”. 

Jednakże poczatki właściwego ruchu 
ludowego na terenie Galicji związane 
sa z 'naz l ARE 
i z założonym przez niego we Lwowie 
pismem „Przyjaciel Ludu" (1887), z któ- 


c wolana, całkowicii 


pewien okres we Lwowie „dla | 


i Nalepa z wadowickie- | 


współpracowali wówcza 
Wysto 
dysław Orkan, Henryk Rewakowicz, 
Jwan Franko, Andrzej Niemojewski i in. 
Redaktor „Przyjaciela Ludu” Boleslaw 
Wysłouch (a przedtem „Przegladu Spo- 
łecznego”) dawał podstawy teoretyczne 
ruchowi łudowemu, wzbudzał ambicję 
samokształcenia, stawiał jako cel naj- 
wyższy odbudowę Państwa Polskiego. 
Do akcji organizacyjnej na dużą ska- 
lẹ zespół „Przyjaciela Ludu“ przeszedl 
wtedy, gdy stanęli do pracy: młody 
wtedy Jan Stapiński (który porzucił ks, | 
Stojałowskiego), dobry organizator, oraz | 


Jakub Boiko, doskonale władający pió- 


uchowa, Jan Kasprowicz, Wła-| 


rem. Sprawą dofrzela na tyle; że wresz-| 
cie w 1595 r. zwolany został do Rze- 
szowa wielki Kongres Chłopski, na któ- 


rym postanowiono zalożyć własna chłop- 
ską organizacje pod nazwą: Polskie 
Stronnictwo Ludowe. 

Nikły początkowo strumyk, rozwidlony 
w dodatku na kilka odnóg, popłynał od- 
tąd, jako wielka wartka rzeka, łamiąc 
liczne przeszkody i żlobiąc sobie sze 
kie widne ł ko. Szczególnie, gdy po 
paru latach wyrósł z szeregów chlop- 
skich nowy potężny talent w osobie 
Wincentego Witosa, który po paru zale- 
dwie latach stał się rzeczywistym q 
wódcą ruchu ludowego na tym terenie. 


| Po rozłamie w 1915 r. na Kongresie 
| Tarnowskim istniały na terenie Malopo!- 
ski dwa ugrupowania: P-S. L. „Piast“ 
(z Wincentym Witosem, Jakubem Roj- 
ka. Andrzejem Średniawskim, Włc Jzi- 
mierzem Tetmajerem i in.) oraz P. S. Li 
„Lewica” (z Janem Stapińskim). 


W KRÓLESTWIE TEŻ BYŁO ŹLE 


Po upadku powstania z 1863 r. oraz 
po zniesieniu pańszczyzny i uwłaszcze- 
niu chłopów (1864) w Królestwie, wieś 
w dalszym ciagu niewiele miala do po- 
wiedzenia. Wewnętrznie — * 
okrzepła w sobie, zewnętrznie — zbyt 
liczne i silne więzy uzależniały ją nadal 
„od dworu. Przyjaciół szczerych, odda- | 
nych doradców i bezinteresownych ob- 
rońców — nie posiadała, 

Read carski robil wszystko, aby w o- 
czach szerokich mas chłopskich ucho- 
dzić za oswobodziciela i dobroczyńcę, 
podobnie jak to o kilkanaście lat weze- 
śniej w okresie „rzezi galicyjskiej” czy- 
nił rząd austriacki na terenie Małopol-| 
ski. Z tej też strony nikt — trzeźwy i roz- 
sadny — pomocy rzetelnej spodziewać 
sie nie mógł. Odwrotnie — należało się 
liczyć z celami ukrytymi 


| 


i przewrotny- 
mi, co też w rzeczywistości bylo. 

mogła dużo zrobić, 
po- 


Parafia, która | 
i która z natury rzeczy byla do tego 

aadli Zam 
być pomocą i ostoją dla wsi, probosz- | 
czowie z reguly przekładali dobre sto- 
sunki z dworem. Rychło też dalo się | 
spostrzec, że dwór i parafia, to jedno. | 
Tymczasem dwór „zagniewany”* na 
thłopów z powodu uwolnienia ich z pań- 
szczyzny oraz z powodu utraty darmo- 
wego robotnika, wysilił cały dowcip, aby 
w dalszym ciągu wieś pozostała poza 
nawiasem życia narodowego. Wspoma- 
gany był w tym — przemożnym wpły- 
wem kleru. 

W dalszym 'ciagu—według nich—na- 
ród, to oni — panowie dziedzice ze dwo- 
rów.i pałaców. oraz ci nowi panowie — 
z fabryk, domów handlowych i banków. 
Reszta zaś — masa chłopska i robotni- 
cza — to masa, stworzona i istniejąca 
w tym celu jedynie, aby im — urodzo- 
nym i zbogaconym panom — pilnie, sta- 
le i wiernie służyć, Nie pomyślano; nie 
zastanawiano się poważniej nad tym. 
ażeby tym milionowym masom dopo- 
móc, ażeby im ułatwić wydźwigniecie 
sie z mroków niewiedzy i pęt niemocy. 
Nad we ogólną, narodowa, przeło- 
| żono — jak to już nieraz w dziejach by 
| walo, interes wlasny. Egoizm warstw 
uprzywilejowanych, posiadających 
triumfował, karygodna krótkowzrocz- 
|ność i prywata — królowały. 

j Duża rolę w rozbudzaniu świado- | 


| 


|Konrad Promyk (Kazimierz Pruszyński) | 
li Mieczyslaw Brzeziński. l 


ną Brzezińskiego — przeważnie młodych 
podówczas nauczycieli: Zygmunta Ño- 


jortaż ulotek, odezw. broszur, drukow: 
|P' 


Maria| Pierwszy z nich, syn powstańca z 1865 D 


roku, zeslanego na Sybir, zalożył w 
1880 r. tygodniowe pismo dla wsi p. t 


„Gazeta Świąteczna”, która — pierwsza N 


z gazet — trafila pod strzechy, gd: 
naprawde czytano, Promyk dokonał 
nedyktyńskiej pracy: on to w dużej 
rze nauczył chłapów czytać. (Po 
ci Promyka „Gaz, Świąt.” zmieniła cał- 
kowicie charakter i stała się wraz z „Za- 
rzą” partyjnym organem „Narodowej 
Demokracji”). 

W tym też okresie prowadził inte 


| 


c popularne hroszury, omawii 
ka przyrody. Jasno i przy- 
pnie tlQmaczył rzeczy i 
rych do tego czasu na wsi ludzie poj 
cia nie mieli, Był to silny i skutec: 
atak na liczne i głeboko zakorzenione 
przesady, gusła i glupstwa, które — nie- 
podzielnie i powszechnie panujac — 
mocno i krótko trzymały chłopa na 
uwięzi. 

Tak więc spolecznicy typu Promyka 
i Brzezińskiego uczynili krok wstępny. 
Byl to posiew dobrego, zdrowego ziar- 
na, którego plonem miała sie stać umie 
jetność i chęć czytania oraz myślenia. 

Następnym etapem — maturalnym 
i konsekwentnym — miała być myśl 
i praca ludowa. Nie „dla ludu”, nie z ze- 
wnatrz, nie jako dobroczynność, ale — 
od wewnątrz, jako potrzeba, jako ko- 
nieczność myśli, pragnień i czynów, ply- 
nacych ze wsi, z chłopskiej chalupy, 
z chłopskiego serca i chłopskiej duszy. 


PIERWSZE ORGANIZACJE LUDOWE 
tal 


N 


Pierwszym wyrazem takiej idei 
się na terenie Królestwa Pols 
Zwiazek 


ki 


palityczno-oś 
widzimy — obok głównej postaci $ 


wiekiego, Karola Klimka, Ludwika Su- 
dẹ, Stanislawa Najmolę, Jadwige Dziu- 
bińska, Jadwigę Jaholkowską i in. 
oni nadzwyczaj czynny udzial w pracach 
organizacyjnych Związku, prowadzo- 
nych nielegalnie, pod ciągła groza knu- 
ta, Sybiru 1 stryczka łącznie z samymi 
<flopami, jak Wójcik i Stasiak z Lubel- 
skiego, Koczara i Deptulowie z Pultus- 
kiego, Kurczak z Łowickiego, Wasilew- 
ski ze Skierniewickiego i wielu innych — | 
Garwolińskiego, Mińskie- 


|go, Łomżyńskiego, Plockiego. 


W ten sposób powstawała i rozrasta- 
la się harmonijna, twórcza wspólpraca 
pierwszych ludowców że wsi i z miasta. 
Szczególnie szeroko zakrojony byl kol. 


nych tajnie przez Zwiazek oraz jednanie 
czlonków i sympatyków. 

„Polski Związek Ludowy zaczął wyda- 
wać nielegalnie pismo „Głos Gromndz- 
ki“. Jednocześnie znany ekonomista- 
spółdzielca Edward Abramowski, opra- 
cował pierwszy program chłopski, w któ- 
rym cały rozwój życia gospodarczego 
i społecznego wsi opierał na zasadach 
spółdzielczości. 

Praca podziemna została jednak wkrót» 
te rozbita, a liczni czlonkowie areszto- 
wani. Ci jednak, którzy pozostali na wol- 
ności nie załamali się, nie opuścili rak, 
nie rzucili pracy i rozpoczetego dzieln. 
Korzystając z zamieszek rewolucyjnych 
w Rosji (1906 r.), oraz zwiazanych z tym 
pewnych, chwilowych zreszta, swobód, 
rozpoczęli wydawać jawne, legalne pi- 
smo „Życie Grómadzkie”, które wkrót- 
ce pośród chłopów zyskalo parę tysie- 


cy prenumeratorów, a wiec liczbe jak na| 


ówczesne stosunki bardzo wielką. 
Działacze P. Z. L. wedrowali od wsi do 
wsi, prowadzili akcję uświadańiajaca na- 
rodowo i społecznie, roznośili legalne 
„Życie Gromadzkie” i nielegalna bibu- 
le. Znów nastepiły liczne aresztowania 
ludzi, oraz konfiskaty, a wreszcie zawie- 
szenie pisma. Doprowadziło to do zam- 
kniecia „życia Gromadzkiego”. 
Jednakże wszyscy oi Brzezińscy, No- 
wiecy, Klimki i in. należeli do ludzi 


skiem Bolesława Wysłeucha mości ną wsi odegrali niewatpliwie twardych i upartych, Kolejno wydawali | 


„Snop“, „Wieś Polską”, a potem „Za- 
gon“, który — jak w wiele lat później! 


|mi 


Nr z 


pisała Jadwiga Dziubińska — „przetrwał 
dłużej w walce z rządem zaborczym i na+ 
szą rodzimą reakcja, duchowieństwem, 
które zaciekle zwalczalo samodzielny 
ruch ludowy, A 

W tym też okresie — według słów 
ubiński „dWyrasta cudowny 
at myśli i uczuć... o wysokim pozio« 
etycznym, kulturalny, a nade 
stko o głębokim umiłowaniu lu» 
* — tygodnik „Siewba”, redagowa- 
[ny przez szomadkę chlopów-ludow 
|pod kierunkiem Jana Adamow 
iński i Jana Kielaka w Tluszcz 
szawą. 
Zwykly los wszakże stal się udzialem 


[obydwu tych pism = „Zagonu” i „Siew- 


by”: zostały one rozbite przez władze 


„| carskie, a wielu ludzi poszlo znów do 
sywna działalność Mieczysław Bszeziń. |W" 


dzialacze „Polskiego Żw. 
po zn zeniu przez okupanta 
Zugonu i „Siewby” niezrażeni i nie« 
mordowani w swym pragnieniu služe- 
i i wsi — przystąpili 
inna grupą ludowców (Kos- 
Irena, Dziubińska Jadwiga, 
Tomasz i in.) do założenia no» 
isma ludowego. Tak powstała 
„Zaranie”, którego pierwszy numer wy» 
szędł dn. 28.X1.1907 r. 

Istniał ponadto „Narodowy Zwięzek 
Chłopski”, przekształcony z czasem na 
2 , prowadzony przez 
lawskiego i in., oraz 
ydający pisma „Polska“ i „Polak“, 

Wybuch wojny osłabił, ale nie prze- 
rwal całkowicie akcji organizacyjnej. 
Wszakże dopiero pod koniec 1915 r. na- 
stąpiło zjednoczenie drobniejszych ugru- 
powań i utworzenie jednego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, które od swego 
organu prasowego otrzymało wkrótce 
nazwę P. $. L, „Wyzwolenie”. 

Pierwszym organer prasowym stron- 
nictwa byla wydawana w Lublinie „Pol. 
ska Ludowa” (pod redakcja Aleksandra 
Bogusławskiego i Marii Dąbrowskiej), 
nastepnie „Wyzwolenie”, wychodzące 
zawie. Działaczami, którzy naj- 


ński, g 
k, Piotr Koczara, Marcin Wa- 
silewski i in. 


RUSZYŁA TEŻ WIELKOPOLSKA 


Krańcowo odmienne warunki życia 
gospodarczego i politycznego sprawiły, 

o początkach ruchu ludowego, kiel- 
kującego dopiero, mi można po uzy- 
skaniu niepodległości. Przełomowa date 
stanowi dzień 15 maja 1919 r, kiedy to 
na_ konferencji działaczy chłapskich 
w Poznania postanowiono utworzyć ore 
ganizację p. n. „Zjednoczenie Włościan”. 
Była to wszakże organizacja o charakte- 
jrze i dażnościąch początkowo prawie 
wyłącznie gospodarczych, zmierzają: 
cych do zluzowania przytlaczającej prze- 
(wagi d nad gospodarka chłopska, 
|bez stawiania przed soba celów politycz 


|nych. . 
Wśród założycieli tej pierwszej orga- 
|nizacji chłopów wielkopolskich byli 


m. inz Jan Józef Nosek (pow. Śmigiel), 
| Sobiech (pow. Kościan), Palacz i ks, Ja- 
(domski (pow. Ostrzeszów), Nabzdyk 
(pow. Krotoszyn), i in. dniu 
17 paźdz. 1919 r. wyszedł pierwszy nu- 
mer pisma p. t. „Włościanin”, jako, or- 
gan prasowy ,Zjedn. Włośc.” (Komitet 
red. stano Spychała, ks. Kubik, prof. 
| Michałkiewicz, Jurek). 

Politycznie „Zjednoczenie Włościan” 
dłuższy czas pozostawało pod wplywa- 
mi endecji i podczas wylsorów do Sejmu 
| Ustawoda: go (1919) poparło te 
wlaśnie partię. Kierownicy „Zjednocze» 
nia” nie nabrali jeszcze wówczas wiary 
w zdolność samodzielnej polityki chłop- 
skiej, rezygnując z niej na rzecz przede 
wszystkim dworu i plebanii 
Wszakże” stopniowe dojrzewala myśl 
o przyłączełu się do większej chłop- 
skiej organizacji politycznej, Wakano sie 
(jednak pomiedzy PSL „Piast“ a „Pol- 
skim Zjednoczeniem Lirdowym”, które 
sianowiło klerykalny odprysk ruchu 
chłopskiego w Kongresówce i cia- 
żyło wybitnie ku endecji. Ostatecznie 
na walnym zebraniu dn. 2T pa 
1020 r. uchwalony został wni 
Noska, który brzmiał: 

„Zebrani delegaci Zjednoczenia Włościan 
uchwałają przyłączyć się do PSL w Piest" jako 
Polskie Stronnictwo Ludowe grupa Wielkopole 
ska, dawniej Zjednoczenie Włościan”, 
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DR STANISŁAW JAGUSZ 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Ewona powejenna w świelie wyborów 


W dniu 19 — 2t stycznia 1946 roku odbæ. 
dzie się pierwszy po odzyskaniu niepodle- 
głości Kongres Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego, Kongres ten zajmie się.nie tylko wy- 
borem nowych władz stronnictwa i przej 
rzeniem programu w celu wprowadzenia no- 
wych sformułowań i zasad, które życie niesie. 

Sianie przed nim również niezmiernie ważny 
prolstem ustostmkoroania się naszego ruchu do 
myborów sejmowych; a m szczególności do 
tego, czy akiu myborczega dokonamy m blo- 
ku z innymi stronnictwami, czy też pójdzie- 
my oddzielnie, wizstarwiając rołasną lisle. 

Poza tym wyłoni się na Kongresie nie mniej 
my problem stosunku naszego do rzą” 
po przeprowadzeniu myborów sejmo- 
namicie, czy mamy popierać nas 


i narodowej, czy też dążyć do: siwo 
rządu w oparciu o stronnictwo, czy 
ronnielw, które uzyskały miększość 


ni 

Przygotowająe się do omawiania powyższych 
spraw na kongresie. dobrze zrobimy, jeżeli 
zaistereniemy się przed tym wynikami wy- 
busów, przeprowadzonych w ubiegłym roku 
preez inne kraje europejskie. 


ch, mogą nas nie tylko 
i ułatwić puwzięte decyzje, ale 
biedów, które łatwo jest popel 


pie- pod „ to bezwzględny spokój, ja 
cechuje kanipanię wyborczą we wszystkich 
krajach europe. 


Jednym z pierwszych krojów, które po woj- 
nie poszły do wyborów parlamentarnych by: 
ła ANGLIA. Wynik zaś tych wyborów był 
prawdziwą niespodzianką nie tylko dla ci- 
dzoziemców, nie znających dobrze Stosunków 
wewnętrznych tego kraju, ale i dla samych 
Anglików. 

Do ostatniej chwili nie było wiadomo, które 
stronnictwo zwycięży: konserwatyści, czy par" 
tia pracy, Tymczasem po ogłoszeniu wyni 
ków wyborów okazało się, że stronnictwo kon- 


serwatywne poniosło druzgoczącą klęskę mi- |o 


mo olbrzymiej popularności szefa tego stron 
nictwa, Churchilla. Naród angielski, uznając 
niewątpliwie zasługi Churchilla, przeciwsta- 
wił się polityce wewnętrznej jego i jego grupy, 
która wrogo odnosiła się do niecierpiących 
zwłok głębszych reform społecznych. 


To też zwycięstwo odniosła angielska par 
tia pracy, uzyskując w parlamencie bez- 
względną większość trzech piątych mandatów 
a Stracili olbrzymią ilość mandatów 

omserwatyści, ale poważnie uszczuplony zo- 
stał również stan posiadania grup liberałów, 
a ilość głosów komunistycznych okazała się 
całkiem nieznaczna. 


Tak więc po wyborach parlamentarnych na 
placu boju pozostały dwie główne partie: par 
tia pracy i partia konserwatywna, które wyż 
wierają BOA wpływ na rozwój sto 
sunków politycznych i społeczno-gospodar= 
czych Anglii, Pozostałe partie nie odgrywają 
powaźniejszej roli. 

Gdy w krajach kontynentu europejskiego 
niemal powszechnym objawem jest dążenie po 
wyborach do konsolidacji politycznej, do po* 
woływania do życia rządów jedności narodo* 
wej to jednak Anglia, kraj o starych trady- 
cjach parlamentarnych i demokratycznych, 
może sobie pozwolić na luksus rozgrywek we- 
wnętrznych, na luksus posiadania partii rzą” 
dzącej i partii, która stoi do niej w ostrej opo» 
zycji. 

Podobnie, jak w Anglii, przedstawia się 
tuzcja wewnętrzna po wyborach w NORWE- 


Partia pracy uzyskała również poważny su- 
kces, podwyższając swój stan posiadania man- 
datów o dobre 15% w stosunku do stanu 
przedwojennego. Komuniści otrzymali naj- 
mniejszą ilość głosów ze wszystkich partii. 
Każde ze stronnictw politycznych poszło do 
wyborów oddzielnie z własną listą wyborczą. 
Dążenie partii komunistycznej Norwegii, aby 
ido wyborów pójść w bloku wyborczym przy- 
najmniej z socjalistami nie zostały uwieńczo- 
ne powodzeniem. 

Wybory, które się odbyły w listopadzie w 
DANII dały wyniki zupełnie inne, niż w Nor- 
'wegli mimo, że Dania tak samo jak i Nor- 
wegia wzorują się w życiu parlamentarnym na 
Anglikach. 

W przeciwieństwie do socjnlistó w 

kie, gzy norweskich. duńscy socjaliś 

4 peraż kę wyhorcz. 

„, Partia komunistyczna zawdzięcza swój m 
kees nie tyle ekstremistycznym hasłom swe- 
go programu gdyż klasa robotnicza Danii już 
dawno osiagnęla wysoki poziom życia i wa 
rinków pracy, ale swojej postawie nieprze- 
jednanej i bojowej wobec Niemców w okresie 


angirl- 


lego nie zawa- 


tannig, premier rządu dní 
hał się oświadczyć w marcu 1942 r.. iż należy 
oprzeć wolność i niepodległość Danii na gwa- 
rancjach, danych przez Hitlera. 

Partii komunistycznej udało się również za- 
pisać na swoje dobro w czasie wyborów 
byle usiosunkowanie się Związku. Radzie 
o do Danii w piz e ewakuacji wy- 
spy duńskiej, Parnholm, zajętej przez wojska 
radzieckie podczas walk z Niemcami na Bał 
tyku. 


gledu na wyniki głosowania rząd |5 


powiększyło ono swój skład poselski w parla- 
mencie dzięki energicznemu przeciwstawieniu 
się hasłom nacjonalizacji, wysuwanym przez 
socjalistów oraz dzieki popieraniu dążeń duń- 
skich do oderwania od Niemiec i przyłącze 
nia do Danii południowego Szlezwigu. 
Partie duńskie poszły do wyborów również 
oddzielnie z własnymi listami kandydatów. 
Październikowe wybory, parlamentarne we 
RAŃCJI. połączone z plebiscytem w spra- 
konstytucji przyniosły radykalną zmia- 
nę W nkładzie stosunków wewnętrzna-politycz- 
nych 


więtnaścin milionów, po raz pierwszy. 
działo się przeciw konstytucji z 1875 r 
valonej przez Trzecią Republikę: dziewięć. 
ięcy opowiedziało się za jej utrzyma- 


Za utrzymaniem konstytucji głosowali głów: 
nie radykałi społeczni i inne drobne grupki 
prawicowe. 

Przeciw utrzymaniu w mocy głosowały trzy 
największe ugrupowania Faliłyczna Francji 
powojennej: komuniści, ruch republikańsko-- 
ludowy i socjali. 

Parlia radykałów społecznych, podobnie 
jak w Anglii partia liberałów, p Ja oll 
mią klęskę. zatrzymując dla siebie zaledwie 
kilka mandałów. 

Zwycięsko wyszły z wyborów we Francji 
trzy ngrupowana polityczne: komuniści, ruch 
republikańsko-ludowy, któremu patronuje ge- 
nera? de Gnulle i socjaliści. Każde z tych 
stronnictw otrzymało mniej więcej jednakową 
liczbę głosów i mandatów, 


To co łączy te trzy stronnictwa, to wspólna 
walka z najeźdźcą hitlerowskim i wspólne pro” 
|gramowe założenia społeczno-gospodarcze, Wy- 
| pracowane przez wspólną reprezentację tak 
zwaną Narodową Radę Oporn. Te założenia 
programowe, jak wiadomo, zmierzały do upań- 
stwowienia wielkiego przemysłu banków i ko- 
palń. likwidacji karteli i trustów oraz wpro 
wadzenia gospodarki planowej. 


W zakresie problemów polityki zagranicznej 
wewnętrznej, abstrahując od powyższyć 
lnych założeń społeczno - gospodarczych.. 
istnieją dwie różnice i to nie tylka między ru- 
chem republikańsko-lndowym i komunistami, 
ale również i między partią socjalistyczną 

1 komunistami. 


Wyrazem tych różnie było dlugie przesilenie 
przy tworzeniu rządu. Generał de Gaulle nie 


trzech najważniejszych resortów; spraw zagra- 
jeznych, spraw wewnętrznych i obrony na- 
rodowej. Do wyborów posziy wszystkie stron: 
nictwa oddzielnie, aby umożliwić narodowi 
francuskiemn jasne i niedwuznaczne ujaw- 
nienie woli i oblicza politycznego. 


Przy. tworzeniu rządu ostatecznie zwycię 
żyła słuszna koncepcja rządu jedności naro- 


JERZY .MAŁYNA 


Od wielu lat pisze się cięgle o ko- 
nieczności przeobrażenia moralnego lu- 
dzi i społeczeństw. 

To życzenie, to żądanie wyrażane 


zów politycznych, najrozmaitszych kie- 
runków myślenia pozostaje tylko pium 
desiderium (pobożnym życzeniem) oder- 
wanym zupelnie od realnej rzeczywisto- 
ści świata. Świat bowiem ulega przeobra- 
żeniom, przechodzi ewolucję duchową, 
ale ewolucję antymoralną, przeobraże- 
nie w kierunku negacji wartości mo- 
ralnych. 

Z niewiarogodną szybkością ludzkość 
stacza się w dół, w dół dzikości kultu- 
ralnej, humanifarnej, moralnej. W ciagu 
ostatnich lat 30 została odbyta wstecz 
droga, jaką człowiek w swoim postępie 
przebywał w ciągu długich wieków. 

Wojna ostatnia dokonała ostatecz- 
nych spustoszeń w życiu duchowym 
człowieka. Współczucie, altruizm, po- 
święcenie, honor zostały ośmieszone 
ii sponiewierane. Wszelka wzniosłość 
uznana zostala za głupotę. Światem bo- 
wiem rządziła brutalna siła. Zbrodnia, 
fałsz i obłuda zostały uprawnione. Zbio- 
rowa psychoza niektórych narodów stan 
ten usprawiedliwiała. Głosżono, że pro- 
motorem działań w polityce jest tylko 
i korzyść, tylko interes. Głoszono, że 


trwa nieznajaca pardonu walka o byt, 


państwa, narodu czy klasy. 
Cel uświęca środki. 
Kto nie bed: 
ten zgi 


| 


zgodził się oddać komunistom ani jednego z| 


przez publicystów najrozmaitszych obo» | 


Jeżeli chodzi o stronnictwo chłopskie, ta| dowej, który jest najbardziej odpowiednią for- 


mą rządzenia i opanowywania olbrzymich 
trudności w aktesie czasu, następującym bez 
pośrednio po. wojnie. 


Wybory w CZECHOSŁOWACJI, gdzie rów- 
nież każde ze stronnictw poszło do aktu wy- 
borczego oddzielnie, przyniosły duże zwycię- 
stwo komunistom i stronnictwu narodowych 
socjalistów Benesza, którzy otrzymali po jed: 
nej trzeciej ogólu mandałów do rad prowin- 
cjonalnych. Pozostałą trzecią część mandatów 
otrzymały dwie grupy polityczne: stronnic- 
two katolickie ks. Szramka i socjaliści, 

Po ujawnieniu się woli wyborców w po: 
wszechnym głosowaniu, w drugiej części aktu 
wyborczego w radach prowincjonalnych utwo* 
ono wspólną listę członków Zgromadzenia 
Narodowego, na której umieszczono w równej 
liczbie przedstawicieli czterech, wymienionych 
wyżej partii politycznych: piatą część man- 
datów do parlamentu ofiarowano organizacjom 
społecznym i zawodowym. 

Były to, jak się dowiadujemy, wybory tym: 
czasowe., Prezydent Benesz zapowiędział nie 
dawno, że wkrótce odbędą się nowe wybory. 

rte o zręhy ustawi ypracowane przez 
i dzier- 
u ubiegłego rokn. 


wybrane w paź 

U steru władzy w Czechosłowacji jest rząd 
koalicyjny. 

W dniu 4 listopada nb, roku odbyły się wy- 
| bory na WĘGRZECH, które mają duże zna” 
czenie i swoistą wymowę z uwagi na warun- 
|ki, w jakich je przeprowadzono. 

„Domodzą one — pisze londyńskie Jutro 
Polski", — że fakt obecności licznych załóg ro. 
syjskich m danym kraju sam m. sobie nie jest 
przeszkodą dia odbycia wolnych  myboróro 
oraz, że posiadanie przez komunistóm „kluczo* 
mych” resortów, jak zrołaszcza resortu bezpie- 
czeństwa, również nie przeszkadza zasadni- 
czej swobodzie wyborczej 

Stwierdzenie tych faktów jest niezmiernie 
maine młaśnie wobec analogii politycznej, 
społecznej i gospodarczej, istniejącej pomiędzy 
Polską i Wegrami za myjątkiem oczymiście 
faktu, że Polska i Węgry walczyły m przeciro- 
nych obozec! 

Wysilki komunistów, socjalistów, stronnie 
twa demokratycznego oraz tak zwanej „n 
rodowej pazlii.chłopskiej*, odpowiadającego 
rażenia 8. Js aby? wsbożów pafić W. Bia 
ku wyborczym z ludoweami, którzy są odpo 
wiednikióm w: stosunkach węgierskich nasze- 
go P. S. Lanie dały pożądanych wyników. 

W wyniku wyborów ludowcy otrzymali 39% 
sikich głosów, socjaliści (8%, komuniści 
%, resztę demokraci; — narodowa partia 
chłopska nie nzyskała prawie nic. Po wybo= 
rach utworzony został nowy rząd jedności na- 
rodowej. w którym główną rolę odgrywają 
|ludowcy z Zolłanem Tiloy na czele oraz ko- 
' muniści i socjaliści. 


w 


wencją. « Gwalt, nienawi zbrodnie 


Należy przeobrazić duchowo i podnieść 
moralnie człowieka — gloszą publicyści, 
Ale jak to uczynić? Ale jak pobożne ż! 


dotąd to np. narodowy socjalizm potra- 
fit wyhodować swoje pokolenie, poko- 
lenie dążących świadomie do swojego 
celu — zbrodniarzy. 

Dlaczego tak się stało? Dlaczego ludz- 
kość zsuwa się po równi pochyłej w dól? 
Dlaczego zostały dokonane przeobraże- 
nia moralne w sensie odwrotnym od 
tych, które osiągnąć chciano? Co uczy- 
nić należy, aby zapobiec ostatecznej 
klęsce współczesnej cywilizacji i kul- 
tury? I w jakich warunkach będzie moż- 
liwe podniesienie wzwyż społeczności 
ludzkiej? 

Dla każdego uważnego obserwatora 
zjawisk społecznych uderzający jest fakt 
dysproporcji pomiedzy słowami a czy 


ich realizacji. 
W sposobie myślenia współczesnyci 


współczesnych prądów spolecznych i po- 


Jw życiu społecznym i miedzynarodowym | pojęć i d 


„ Zasady te były głoszone i re- |cgólno społecznej, 
alizowane z bezkompromisową konsek-!Szary obywatel ludzkiego społeczeństwa 


litycznych tkwi zasadnicza rozbieżno: 
i ania. Wielkość i podnios- 
celów ostatecznych, które kiedyś 


lość 


walka o korzyść, walka o istnienie, Gło- maja być osiagniete, połaczone z bez~ 
szono, że nie wolno oglądać się na żadne wzgledną brutalnością w doborze środ- 
względy moralne, gdy chodzi o interes ÓW osiągnięcia wyników doraźnych. | środków, 
(Roz 
|kleski nie tylko dla danego ruchu po! 
walczył bezwzględnie, |tycznego, ale przede w 


ieżność ta nosi w sobie zarodek 


kim kleski 
ludzkości. 


klęski 


czenie przeobrazić w rzeczywistość. Jak | 


| 
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W wyborach parlamentarnych, przeprowa» 
dzonych w dniu 25 listopada w STRII 
wspaniałe zwycięstwo tak jak i na Węgrzech 
odnieśli ludowcy, nzyskując 50% mandatów 
poselskich; socjaliści 45% i komuniści 7% — 


Do wyborów poszły poszczególne stronnie” 
twa oddzielnie z własnymi listami wyborczy< 
mi. Wysiłki komunistów, aby do wyborów 
pójść razem z socjalistami nie odniosła pożą* 
danego skutku, gdyż socjaliści odmówili. Po 
wyborach, biorące udział w kampanii wybor 
czej stronnictwa, ntworzyły rząd jedności na+ 
rodowej, którego szefem został przedstawiciel 
ludowców Figl. Dotychczasowy kanclerz Rene 
ner socjalista został wybrany: jednogłośnie 
prezydentem państwa austriackiego. 


W przeciwieństwie do krajów, o których- 
mówiliśmy dotąd, w PORTUGALII, JUGO- 
SŁAWII i BUŁGARII odbyło się głosowanie 
na jedną listę wyborczą z tym, że grupy opo- 
zycyjne zbojkotowały wybory. 


Podkreślić pada, że w Portugalii dość 
duży procent bala należących do ugru* 
powań demokratycznych, powstrzymał się od 
udziału w wyborach. Dyktatorski system dr. 
Salazara w Portugalii już oddawna nie ma 
oparcia w szerokich masach społecznych, 


Odwrotnie się przedstawia sytuacja w Ju 
gosławii i Bułgarii. Partie, które zbojkotowały 
wybory, nie chcąc pójść do aktu wyborczego 
w bloku z pozostałymi partiami o światopó” 
glądzie skrajnie lewicowym, nie przedstawiają 
renlnej siły. Bohater walk o wyzwolenie Ja" 
gosławii. marszałek Tito cieszy się dużym au: 
torytelem i jest ogromnie popularny. Dzięki 
ilkom jego Jugosławia wychodzi z tej 
wojny z rozszerzonymi granicami. Nic przeto 
dziwnego, że liczne są głosy w Anglii, opo: 
wiądające się za uznaniem rządu Tito. 


się tyczy Bułgarii, to ministrowie trzech 
głównych mocarstw postanowili na konferen- 
cji w, Moskwie, aby do obecnego rządu bul- 
garskiego powołać dwóch przedstawicieli opo» 
zycji. Rozszerzony w ten sposób rząd ma być 
uznany przez Słany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię. 


Na podstawie z grubsza naszkicowanego 
przeglądu syluacji politycznej różnych 
jów europejskich w okresie wyborów i pi 
orach można stwierdzić, że m przeważają” 
cej liczbie krajów europejskich, które prze- 
prowadziły mybory partie polityczne port 
| do myboróm oddzielnie z wlasnymi tylko b 
stami kandydatów. 


W ten sposób umożliwiona zainteresowanym 
społeczeństwom swobodę ujawnienia sroej mo- 
li po blisko sześcioletnim okresie przermy, m 
normalnym życiu politycznym ich państm. 
Trzeba dorzucić, że są to kraje o dużym my- 
robieniu polityszym nobywateli, 0! poważnych 1 
tradycjach parlamentarnych i utrivałeniu sit} 
otldarona demokratycznych form rządzenia, 

Nie można tego samego powiedzieć o pozo- 
stałych trzech krajach poddanych przegląda” 
wi w krańcowej części artykułu. 

Stwierdzić wypada poza tym, że ogólnym dą- 
żeniem narodów europejskiego kontynentu 
jest powolymeanie rzadów jedności narodowej 
bez pozględi na wynik myborór, 


asaaecu 


O właściwe meiody działania 


patrzy na współczesną mu rzeczywi- 
| stość, ceni ją wedlug czynów a nie we- 
dlug słów. Od dzieciństwa uczy się od- 
ruchowo reagować na pewne zjawiska 
jżycia, nabiera pewnych nawykowych 
odruchów myślowych, automatycznych 
reakcyj na słowa, hasła, idee, sytu 
/ Mówiąc słowami wielkiego rosyjskiego 
uczonego Pawlowa, obywatel zostaje 
y pewien sposób uwarunkowany. I uwa- 
runkowany zostaje źle. Nauczył się od- 
ruchowo nie wierzyć w żadne idee, 
w żadną wzniosłość, wielkość, niczyje 
poświęcenie, niczyja bezinteresowność. 
Słyszał wielkie hasła a widział brutalną 
siłę. I nie myśli już każdorazowo, nie ro- 
zumuje, a odruchowo wierzy w siłe, bru- 
talność, w korzyść dominujące nad ludz- 
kimi siłami, w prawo pięści. 

I nie łatwo już będzie zmienić to jego 
nastawienie, inaczej go uwarunkować. 

Rozbieżności tego rodzaju zawarte w 
istocie niektórych ruchów politycznych 
doprowadzają zwłaszcza jeżeli te ruchy 
polityczne są zwycięskie i rządzą 
w krótkim czasie do tego, że nikt nie 


nami, głoszonymi hasłami a' sposobem | wierzy w idee, które mają być realizo- 
|wane kiedyś, natomiast wierzy w bru- 


jtalna siłe, którą namacalnie widzi dz 


polityków, w *samej istocie pojęć wielu | Ponadto w ten sposób zostaje sparali- 


rany dalszy rozwój danego ruchu 
politycznego, próby realizacji tego, co 
jest jego treścią zasadniczą, 

/ życiu społecznym i politycznym 
nie można oddzielić ideologii od metody 
działania, celu, do którego się daży od 
„jakimi zamierza się je osiągnąć, 
Dopiero cel i metoda polityczna razem 
tworzą istotną treść kierunku politycz- 
nego. Tylko ten ruch polityczny, 
rego ideologia jednolicie harmonizuje 
z metodami działania odegrać może rolę 
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CHŁOPSKI 


w przeobrażeniu i podniesieniu moral- 
nym człowieka, a co za tym idzie dalej 
w przebudowie ekonomicznej i spolecz- 
nej państwa i narodu. 

Na własne oczy oglądaliśmy, jakie 
spustoszenią w życiu duchowym spole- 
czeństwa niemieckiego dokonał narodo- 
wy socjalizm. 

Porozmawiajmy z tymi, którzy powró- 
cili ze Szwecji, ażeby dowiedzieć się, 

na jak wysoki stopień kulturalny i mo- 
ralny potrafiła wznieść sie szwedzka 
demokracja. 

Istnieje walka o byt, walka o korzy: 
„walka o istnienie, ale istnieje także 

współczucie, altruizm, lojalność i soli- 
darność, 

Przeobrażenia w życiu politycznym 
są ściśle zwiazane z przeobrażeniami 
moralnymi. Ich współzałeżność jest ol- 
brzymia. Wzajemnie na siebie oddzia 
ływują. To też dbałość o formę rozwoju 
życie politycznego jest równocześnie 
dbałością :0 rozwój życia społecznego. 

Świat z wielką szybkością zbliża się 
do epoki cywilizowanej dzikości. Zwy- 
cięskię Demokracje walczą o przeobra- 
żenie moralne i my walczyć musimy, 
każdy na swoim odcinku, ażeby nie 
osiągnąć dna upadku, Stworzenie atmo- 
sfery moralnej, wiary w wartości ideo w 
jest czynnikiem, który podnosi również 
i ogólny poziom rzeczywistej, realej 
moralności spolecznej. 


POPROŁLOE 102100007007ODEO0Y0IYCYEPNNEPODNACECI 


2 życia Ghł, Tow. Przyjaciół Dzieci 


W dniu 4 stycznia 1946 roku o godzinie 
11-e] odbyło się Zebranie Organizacyjne Chtop- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, zwołane. 
przez Komitet Organizac Ch. T. P. D., po- 
wolany , przez Waln Zjazd” „Wiei” w dniu 


18 grudnia 1945 roku i Zarząd Z, M, W. R. P. 
„Wieł”, 


Na Zebranie przybyło 42 osoby, wśród któ- 
ych nie zabrakło i przedstawicieli terenu, 
prócz tego na zebraniu byli przedstawiciele 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, Zwięzku 
Gospodarczego $p. Spoź. „Społem”, Związku 
Reyizyjnego Spółdzielni. 
la, zebraniu omówiono projekt statutu 
CK TAPE Da Koty po dźskaji pizyjdło Be 
stanowiono, w, nojbliższych dniach wniesienie 
takowego do, władz administracyjnych i sado- 
wych w celu rejestracji. 

Nastepnie kol. Hanna Ciekotowa omówiła 
szczegrólowo cele, zadania i plan pracy Ch. T. 
P. D. na najbliższy okres. Omawiając w dość 
barwnych i żywych słowach potrzeby naglące 
dziecka chłopskiego, pozbawionego, dziś jakiej- 
kolwiek opieki zo strony społeczeństwa, którą 
ta winno podina calkowicie we wsrystkich jei 
zrzejawach Chłopskie Towarzystwa Przyjaciół 

złeri, jako jedyna instytucja zrodzona z po- 
trzeb dziecka chłopskieo. 

lo dyskusji nad referatem kol. Honny, Cie- 
kotowej wybrano Tymczasowy Zarząd Chlop- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i powie- 
rzono mu prace wstępne w rorfanizowzmiu 
ink noiezybciej nomocy dla dziecka chłanekiago. 


Skłnd 


zarządy: Bapiński Kaz 
ek, Kulig Józef, Malawski 
ówna Maria, Lerchowa Lucyna, 
Srszyńska Mari j 
Do chwili uzyskania własnego Jokala Chłop: 
owarzystwo Przyjaciół Dzieci urzęduje 
Złotei Nr 7 m. 16 w lokalu Związ- 

zieży Wiejskiej „Wici”, 
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Do wszystkich 
madsyłalacych swoje prace do Redakcji 
»Blfopskiego Szłamdarue 


Od chwili ukazania się pierwszych nu- 
ów naszego pisma, naplywa do Re- 
liczna korespondencja z całego 
kraju. Czytelnicy nasi nadsyłają nam 
swoje ciekawe prace, artykuły, wiersze. 
Jest ich tak dużo, że nie wszystkie mo- 
žemv wykorzystać, zwłaszcza, że „Chłop- 
ski Sztandar” jako organ naczelny PSL 
musi wykonać pewien program w czasie 
i według ustalonego planu zamieszczać 
z góry przewidziane artykuly. 

Nie mniej Redakcja zwraca się do Sz. 
Czytelników z goracym apslem, aby, 
pismo nasze uważając za swoje, trakto- 


wali jako «wspólną zbiornice myśli i nie 
zrażali się tym, że artykuły nadsyłane 


nie zawsze sę drukowane. Przeciwnie 
winni nadal iak najżywszy kontakt z pis- 
mem. utrzymywać, pisząc o wszystkim 
co ich interesuje lub niepokoi. Bowiem 
nawet w wypadku, kiedy prace ich nie są 
drukowane, to nie mniej stanowią dla re- 
dakcji ciekawy materiał korespondencyj- 
ny. który tośli nie w bezpośredniej to po- 
Średniej formie wplywa na charakter 
pisma. 


|WERONIKA WILBIK 


SZTANDAR 


Mickiewicz działacz — większości nieznany 


Wobec małej znajomości pism politycz- | 
nych Mickiewicza, obraz tego największego | 
|z poetów polskich w oczach większości spo- | 
| ieczeństwa ulega często karykaturalnym spa- 
Jczeniom, odbiegając w zupełności od linii 
rzeczywistych. 

Mickiewicz działacz polityczny, Micki 
wicz rewolucyjny redaktor „Trybuny Ludów 
| to postać obca i nieznana tym, którzy w zna- 
| jomości i lekturze jego dzieł, zatrzymali się 
na „Panu Tadeuszu” lub, Księgach Narodu 
|i Pielgrzymstwa Polskiego”. 
| Wiele do tego ogólnego zapoznania przy- 
| czyniła się szkoła, kładąca główny nacisk na | 
| jego twórczość poetycką, zaniedbująca w zu- 
pelności późniejsze lata życia twórcy i prze- 
miany jakim podlegał. 

W wyobraźni ogółu, rewolucjonistą pozo- 
tał Słowacki, Mickiewicz to piewca porywów | 
wolnościowych not narodowych, głosi- 
[ciel mesjanizmu 1'olski porozbiorowej, a tak- 
że poeta obumiersjącj szlachetczyzny. 

Takim znany jest przede wszystkim Mic- 
kiewicz wsi polskiej. Niewielu z chłopów 
zdaje sobie sprawe kim był wieszcz narodo- 
wy, zamykający świadomie swą twórczość 
poetycką po dwunastu latach, potrafiący ni 
ukończony swój rękopis „Historii Polski 
cisnąć w płomień kominka, mówiąc do prze- 


mi, przeminął czas książek”. 

Z powodu niedawno ubiegłej 90-lethiej 
rocznicy śmierci poety, w wielu pismach u- 
kazały się artykuły poświęcone jego twór- 
czości. Nie we wszystkich omawiano jednak 
jego stosunek do zagadnień społeczno - po- 
litycznych. Zdarzało się też, że przeoczając 
wkład Mickiewicza w życie emigracji patys- 
kiej, lub interpretując mylnie jego ostatni u- 
twór poetycki — przyczyniono się do utrwa- 
lenia w szerokich warstwach społeczeństwa 
polskiego, nierzeczywistego obrazu postaci 
tak wielkiej i wspaniałej, jaką był Adam 
Mickiewicz. 

By zrozumieć czym był „Ostatni zajazd 
na Litwie", wczytaćby się należało uważnie 
w motto jakim zaopatrzył autor poprzedni 
swój poemat — „Konrada Wallenroda”, w 
cytat użyty z Schillera — „To co ma ożyć| 
w pieśni zaginąć powinno w rzeczywistości”. | 
By idea przewodnia „Pana Tadeusza” sta-| 
ła się jasną i wyraźną, odczuć trzeba dogłeb- | 
nie tęsknotę poety za krajem, za widokiem | 
pól „malowanych zbożem rozmaitym, wy- 
złacanych pszenica, posrebrzanych żytem 
tęsknoty za dzieciństwem „sielskim aniel- | 
skim”, za przeszłością którą jedynie upięk= | 
szać i barwnymi obrazami już tylko w pieśni 
ukazać można. Wszystko w tym poemacie 
jest ostatnie — jazd” i „ostatni woźny”, | 
„ostatni klucznik” i „ostatni eo tak poloneza 
wodzi”. | 

„Pan Tadeusz" to kolorowy obraz zmierż- 
chu warstwy szlacheckiej, z którego wszy- | 
stkie tony czamę i.przykre usunąć potrafiła, 
odległość i tęsknota poety za krajem ojczy« 
stym. To „kamień grobowy położony reką 
geniusza na starej Polsce naszej”, jak stwier- 
dza jeden z najbliższych przyjaciół twórcy 
— Wóorcell. I tak a nie inaczej traktował ten 
utwór sam Mickiewicz, jako końcowy zwrot 
ku temu co nieodwołalne dopełniło się w hi-| 
storii, jako ostatni rzut oka na to, co przejść 
mialo do pamiątek przeszłości. 

Czyn uwznioślił jeszcze bardziej tę po- 
stać na skalę olbrzymów stworzoną. Gdy 
wraz z rokiem 1848 w sercach Polaków za- 
biła nadzieja urzeczywistnienia w „Wiośnie | 
Ludów” marzeń o odrodzonej, samodzielnej | 
Polsće, poeta zapomina o mistycyźmie, któ- | 
rym leczył zbolałe serce, o Polsce — ofiar-| 
nym Chrystusie narodów i jako działacz po- 
lityczny przybywa do Włoch, formuje Le- 
gion z przebywających na obczyźnie Pola- 
ków, pisze dlań „Skład zasad”, rodzaj ka- | 
techizmu o mocno postępowych, radykalnych 
liniach. Bez chwili namysłu rzuca tę garść! 
entuzjastów do walk o niepodleglość Włoch 
przeciwko Austrii, do zmagań o prawo na- | 
rodów uciemiężonych — „za wolność naszą | 
i waszą” 


Gdy wraz z upadkiem ruchów wolnościo-: 
wych we Francji, Niemczech, Włochach, Pol 
ste czy na Węgrzech rozchwiała się idea 
tworzenia sił zbrojnych na obczyźnii ic- 
kiewicz nie ulega depresji, przerzuca się do 
dziennikarstwa, zostaje naczelnym redakto- 
rem „Trybuny Ludów”, która staje się rzecz- 
uikiem międzynarodowego braterstwa naro- 
dów, wyrazem ich dążenia do wolności i wy- 
swobodzenia spod tyranii rządów absolut- 
nych. | 


Odwyśsaye R 04 pocz oaie si 
blicystą, reagującym natychmiast na wszel- 
kie wydarzenia większej miary w dzie- 
dzinie polityki. Jeden lub dwa artykuły dzien- | 
nie rzucane na lamy pism, bezkompromisową 
krytyka głów koronowanych czy kierowni- 
ków państw, jego śmiałe dążenia radykalne, 
zachęcające rewolucjonistów włoskich do 
przejęcia na cele walk o niepodległość ma- ; 
jątków magnatów Wenecji czy Mediolanu | 
gdy wolal: „Czyż nie widzimy jak wielcy 
panowie twłoscy wydają pa pańska zagranicą 
sumy, których połowa użyła na sprawę nic- 
podległości przyśpieszylaby jej triumf 
wily iż”przez otoczenie 


za jednego z „najczerwieńszych rewolucja- A 


nistów” (Leonard Rettel). 


gijny: szermierz Królestwa 


Ogomnie 


rażonego tym czynem przyjaciela —, Wierz Bożego na ziemi, zdecydowanie nieprzychy|- |stywa 


nie ustosunkowywał się do urzędowego Ko- 
ścioła katolickiego i jego świeckiej polit: 
zrażony reakcyjnością Watykanu i jego ni 
chęcią ku wszelkim ruchom wolnościowyin 
narodów uciemiężonych. 7 

Gromiąc kler pisał w „Trybunie”. „Księ< 
ża i pralaci, wy oczekujecie zbawienia tylko 
od złota, od kanonu i protokułów. Wy Rió- 
rzyście powinni podźwignąć i zbawić ziemię, 
domagacie się od ziemi aby was zbawiła 
i podźwignęla. Nie mówcie że ludy was opu- 
szczają, lo wy je opuściliście”, 

Gorący wyznawca nauki Chrystusa, ten 
chrześcijanin wojujący dla wolności i miło- 
ści na ziemi, nie waha się rzucić Stolicy A- 
postolskiej namiętnego w swym wyznaniu 
oskarżenia, kę 

Kiedy Pius IX zmuszony uciekać przed 
wzburzonym ludęm włoskim, domagającym 
się swobód obywatelskich i przyłączenia 
Rzymu do państwa włoskiego wzamian po- 
przedniej polityki liberalnej, zastosował 
przemoc rządów absolutnych zapełniając oby- 
watelami rzymskimi więzienia, Mickiewicz 
wybucha szyderstwem: „Pałrioci włoscy za- 
częli myśleć, że ci którzy się podają za sługi 
Boże nie koniecznie są obowiązani gnębić 
ludzkość”. 

To senie do urzeczywistnienia haseł 
chrześcijańskich miłości bliźniego w stosun- 
kach międzyludzkich, skierowała poetę ku 
ówczesnemu socjalizmowi utopijnemu, któ- 
ry stał się dla niego uosobieniem walki o wol- 
ność i braterstwo wszechludzkie. 

Stając się rzecznikiem teorii socjalistycznej, 
określa ją jednak na swój sposób jako — 
„popęd ducha ku lepszemu bytowaniu, nie 
indywidualnemu, lecz wspólnemu i solidarne- 
mu”. Jego stosunek do socjalizmu oparty na 
wierze i religijności a także na głębokim pa- 
trietyźmie daleki jest od obecnie pojmowa- 
nego materializmu dziejowego, raczej jest to 
dążenie pierwszych chrześcijan do współżycia 
we wspólnotach braterskich, realizacja miło- 
ści Chrystusowej na ziemi, opieranie prze- 
mian społecznych na wartościach uczuć lu- 
dzi, kierujących się religijnością i patrio- 
tyzmem. Te dwie cechy są podstawowe dla 
Mickiewicza w. uznaniu nowego ruchu. „Zg: 
dzamy się z socjalizmem zawsze ilekroć wyg- 
stępuje jako rozwinięcie uczucia religijnego 
i palriotycznga” stwierdza Mickiewicz, Je- 
stem socjalistą jako ten, który sympaty: 
wał z rewolucją lułową i ze sprawą postępi 
przyznaje się Śmiało w liście do komisarza 
policji, gdy wraz ze wzrostem reakcji we 
Francji, gnebiono przejaw każdej wolnej 
myśli ludzkiej, 


pra- | > 
roje uważany był]; 


! wartościach dusz, 


do zdobycia wolności dla czlowieka i naro- 
du, walka o wolność słowa, prasy i przeko- 
nań, poszanowanie dla pracy fizycznej, sto- 
sunek do chłopów, stawią go pośród nas ja- 
ko wieszcza przyszłości dziejów ludzkich, 
Dorao wow peAa iti Arogi. 50 któżych 
pójdzie człowiek następnych pokoleń. 


Jakże znamiennym à nie poruszanym jest 
jego stosunek do wsi. Zwraca się wprawdzie 
do chłopów francuskich, lecz zdi sobie 


sprawę z tego: iż jednakowe zającia wytwa+ 


rzają podobieństwo psychiki ludzkiej, śmiało 
zastosować je możemy do chłopa polskiego 
w dobie obecnej. Przeżywani zez chlo- 
pa francuskiego w czasach Mickiewicza, ol- 
brzymich przemian socjalnych zapoczątko- 
wanych przez Wielką Rewolucje, tmienia- 
jących calkowicie jego stosunek w państwie 
podobnie. jak odczuwanie przez chlopa pol- 
skiego w dniach obecnych, o pędu i nie 
uniknionego marszu po odpowiednie sobie 
miejsce w życiu narodu, zwiększa jeszcze 
możliwość porównania, 


Mickiewicz w czasie przedwyborczym do 
gromadzenia Narodowego we Franc 
trzech kolejnych artykułach zwraca sie do 
hłopów. Jego zdania wyrażone o roli ich w 
ie, o stosunku do ziemi, o wartości 


warstwy, są tak charakterystyczne i bliskie 
naszego pojmowania iż gwaltownie domaga- 
się zaznajomienia z nimi szerszego spole- 
czeństwa, 


Chłopi -—«mówi posta — którzy tworzą 
większość ludu i którzy są rzeczywiście lu- 
dem, zawsze wykonywali suwerenność w tum 
co w niej przykrego i niebezpiecznego. W 
ciągu wieków nie mieli innych praw” poli- 
tycznych oprócz prawa oddawania krajowi 
swej krwi i swych pieniędzy”. 

On duch niezależny i wolny zdecydowa- 
nie występuje przeciwko wszelkietu opic- 
kuństwu i patronatu nad wsią. "Chłop radzić 
się powinien tylko samego siebie, albo tych 
w których poznaje iego ducha i te dążi 
które śmiemy nazwać duchem chłopskim. Ra- 
dzimy więc każdemu chłopu aby nie ufal 
ludziom mówiącym mu w czasie wyborów 
o religii. Radzimy mu również niedowierzać 
książkom, broszurom i wydawnictwom do- 
zwolonym przez rząd i duchowieństwo a kol- 
portowanym przez ludzi religijnych z urzę 


du 


Mickiewicz, który uważany jest tak często 
za piewcę szlachtczyzny z całym zrozumie- 
niem i głęboką wnikliwością wyraża się o 
chłopskiej, w niej widzi 
te prawdziwe pierwiastki moralne, na których 
należy zakładać zręby przyszłych spółeczeń- 
stw i państw, 

„Chłop zachował w duszy wszystkie uczue 
cia wiary i moralności, któ. 3» w nim wytwo= 
rzyły praca wieków, przykłady przodków i 
prosle zwyczaje jego. życia. On reprezen- 
luje prace na roli w pocie czoła, nałożoną 
człowiekowi przez najstarsze z praw religij- 
nych, on jako rekrut i podatnik reprezentu- 
je ducha poświęcenia, który jest duchem 
chrześcijaństwa”. 


Ta głęboka znajomość psychiki chłopskiej, 
budowanie przyszłości na wartościach duszy 
mieszkańca wsi bo „literatura i wszystko to 
co się zowie wyksztalceniem, ostatecznie jest 
tylko przydatkiem”. a „rzecz istotna, to cha- 
rakter. moralny”, Mickiewicz widzi w chło- 
pach tych, co posiadając owe „dary niebios” 
mają lepsze przygotowanie do „zajmowania 
się interesami cudzymi (państwówymi), niż 
wielu monarchów europejskich, dlatego ła 
lop powolany jest do rządzenia” i wi 
dzieć o tym powinien przede wszystkim on: 
sam, „obowiązkiem jego jest to poznać”, te- 
raz, gdy „nadeszła dla chłopa chwila stwo- 
rzenia przedstawicielstwa narodowego, praw- 
dziwie chłopskiego”. 


Ta nowa postać Mickiewicza wyłaniająca 


W czasach obecnych, Mickiewicz z drugiej 


się z jego pism ostatnich, ten portret dziala- 


. połowy swego życia, gdy obcy był dła współ- cza dążącego do przemian w strukturze spo- 
Nie waha się stanąć przed obliczem pa- czesnego mu, polskiego otoczenia, staje się lecznej i politycznej, do zmian w opasciu o 


|pieża z prośbą o błogosławieństwo, by pro- | dla nas jeszcze bardziej zrozumiały i jakże wartość człowieka, o jego prawo moralne. 


* ną, odmowną odpowiedzią, ten namiętny za- 


paleniec chwyta papieża za ręke wołając —> mi samymi terminami obecnie tik naduży- gościńca, którym nięod 


„Wiedz. że Duch Boży jest dziś w bluzach| 
peryskiego ludu...". U 


pagandowo wykorzystać je dla oręża Pola- bliski walką o te same wartości i problemy. | widzący 
i ków.. Spotykając się w Watykanie z wykret- | Jego płomienne zmaganie się ze wszelkim stwie, wy 


wstecznietwem i reakcją, określanie ich ty- | 


wanymi, sprowadza rà ciągłe ż 


*wego w na- 


w chłopie istotnego suwerena w pań- 
asta ponownie pośród nas jak ża- 
giew płonaca, jak promienistny drogowzkaz 
ieodwołalnie' toczy. 


dzie rzeczywistość pol: 


sze czasy. Jego bezkompromisowe dążenie , 
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Upaństwowienie przemysłu 


Najważniejszą uchwałę ostatniej sesji 
Krajowej Rady Narodowej jest „Usta: 
wa o przejęciu na własność państwa 
i uspołecznienia podstawowych gałezi | 
gospodarki narodowej”. 

ka 


Sprawę tę omawialiśmy w numerze 
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Narady spółdzielców 


W dniach 15 i 16 XIT r. b. w lokalu Okręgu 


| cje prezy 

waliśmy za całością ustawy, gdyż mi-. ge normalną, Llczciwa kalkulacja i za-; ri joe: 
mo wszystko, jest ona lepsza, uhiżeli do- ajanie potrzeb obywateli winny być | ni R. 
tychczasowy stan bezprawia, gdy widzi i jami produkcji. | | Rad, 
misię urzędników decydowało o przej. ministra Minca, | Odd 


Niestety, zapowied: 


P 


mowanitt zakładów — nawet drobnych— | że kosztem średniego przemyslit ma być i non igi laln 
pod zarząd państwowy. Po wejściu w testowany przemysł wielk), budzą por! geia Związków i organe ółdziel- 


cie tej ustawy, przedsiębiorstwa nie ob, ważne obawy, że cały przemysł bedzie! « 


ed zak Aa A ROA jęte. jej przepisami muji RAY pracował na jeden rachunek, że artyku-| rw gi 
R więk miee 4 właścicielom do końca roku bieżącego. track 
RANCW isko naszego klubu poselskiego. Sprawy | organizacyino Sa Ji |) będą drogie i nóżycę cen rozwie-| zy woje 
Najprzód parę słów o biegu sprawy. | przejmowane. ństwo ustawa |rać sie będ j | wy 
Wbrew dobrym obyczejom, wbrew re- | zupelnie pon dobna być wy | rzyć roll 
gułaminowi posłowie nie mieli możności | dane deksety u =i? lad organizu- | Będziemy bacznie przyglądali si 
zastanowienia się nad otrzymanym pro- cyjny. Cz: w szy, by prize- „wojowi wypadków, gdyż mamy już wie- | 
jestem, gdyż otrzymali go zaledwie "na |mysł — tak " «żnn dziedzina gospodar- |le oznąk, że w ostatecznym rożrachyn= | F ea A pire 
purę godzin przed wniesieniem pod ob- |ki narodowe; -- wyzwolił się z pet biu- | ku ciężar odbudowy spychany jest nal tępili BO glok 
tady plenarne. W ciagu trzech dni pier-|rokrccfi i wsrod wteszcia na dro- rolnictwo. niż | obrielz szkodliwe 


wotny projekt Ministra Przemysłu był! 
przedmiotem _ dwukrotnych  goraczko- 
wych obrad Rady Ministrów i komigyj | 
oraz klubów poselskich i przywódców; 
partyjnych i dlatego uwaga skupiła się 
tylko na sprawach głównych — z od- 
szkodowaniem, czy bez — upaństwo- 
wienie, czy częściowe uspołecznienie =- 
oraz wielkość zakładów. 


Sprawy te wnieśli nasi ministrowie, 
koło nich obracala się dyskusja i jedy- 
nie w jednym 


po odnieśliśmy zwy- 
cięstwo. Dzięki poparciu posłów ze 
wszystkich stronnictw przedsiębior- 
stwa przemyslu spożywczego i rol- 
nego — po przejęciu przez państwo — 
będa przekazywane spóldziełniom i ich 
związkom oraz samorządom, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem spółdzielni pro- 
ducentów surowca rolniczego. Dzięki 
tym poprawkom spóldzielczość uzyska 
możliwość ugruntowania sie nie tylko 
w, wymianie, ale i w przemyśle rolnym 
i spożywczym, a wślad za tym rolnicy 
zyskają wpływ na przetwórstwo ziemio- 
płodów i ceny tych przetworów (cukier, 
mąka, olej, OCZ piwo i t. p.). Trze- 
ba będzie tylko bnczyć, by przepisy te 
były należycie przestrzegane. 
W sprawie przejęcia przemysłu bez 
odszkodowania uzyskaliśmy poparcie 
jedynie posłów z S. L. i zarówno nasze 
poprawki, jak i wnoszone przez nich 
upadły, Miasto na całej linii zsolidary- 
zowało się w obronie prawa własności, 
bez względu na to, o czyją wlasność cho. 
dzi. Decyzja ta spowoduje poważny 
uplyw krwi ż naszego organizmu gospo- 
darczego i to w momencie, gdy kapita- 
"ly tak bardzo są nam potrzebne dla za- 
gospodarowania kraju. 
W trzeciej sprawie — wielkość przej- 
mowanych zakladów — byliśmy całko- 
icie odosobnieni, Projekt rządowy prze- 
widywał, że ohok przedsiębiorstw szcze- 
gólnie wóżnych, przejmowanych nieza- 
leżnie od wielkości, przejęte beda wszy- 


stkie przedsiębiorstwa _ przemysłowe, 
zdolne zatrudnić na jedną zmianę 50 
i wyżej pracowników, Zarówno ze 


względn na zbytnią rozciągliwość tego 
miernika, jak i ze względu na obojmo- 
wanie zbyt drobnych zakładów zapro-| 
ponowaliśmy podniesienie tej normy do 
100 pracowników. Dla informacji do- 
dajemy, że Czechosłowacia przed dwo- | 


INamiastki samorządu spółdzielczego 


spółdzietozego, nia 

wklad do ogólno-ga 
sienig do 
to następu» 


aaee PAWIOWNYW e noaea 09 010OPYAE OP croot atetoretassnosetoroeos 


K, P. G. 


fstwowych w sprawie ochro 
gazynów spółdziatczych przed 
ieżami z włsmanieni lub tabunklem, 


Co raz częścieł na złazdach i zebró- | kosztowne; że pochloną zbyt wiele pra- 


niach dorywczych spółdzielcy i przed- jey dla ich zorganizowania i przeprowa- | Konierencja wyrażu opinię nu podstawie 
stawiciele placówek terenowych doma» | dzofia. No tak, a zjazdy i sejmiki nie: gotychczasowego stanu, 2e waczujące sie 
goją się prawa głosu w zasadniczych | statutowe nie wymagają pracy, nie kosz- dy mogą doprowadzić Spółdzialnio do 


rzekreślić cały program zdomokraty. 
życia gtospodarezeg 
Ruch spółdzielczy, Świadomy owego ze 
lenia z masami, jest przygotowany do budow 

i utrwalenia «wej konstrukcji wewnętrzne! 
W swiązku z przemówieniem ministra Mùi- 
spółdzielezość zawieszona jes: w powie- 

„że nie ma oparcia w masach, konfer 
cja stwierdza na podstawie doświadcze 


yi 
ania 


tu 


ać 

Ciągle ma się wrażenie, że tymczasowe 
jerowniczo związków spółdziel- 
czych możliwie przedłużają terminy zjaż- 
dów, by pełnoprawne organy jak naj- 
później przyszły do głosu. 

Zapewne, gdyby tymczasowe organy 
kierownicze miały pewność, że zjazdy 
odbęda się po ich myśli — naturalnie 
|znalazłby się i czas i pieniądze, i odby- 
Jłyby się zjazdy z należna pompą. Jest | ejóm, aby zerokie oparcia i pov 
jednek ciągle obawa, że w świecie spól- | zanie ze społeczeństwem, jak to ma spółdzi 
dzielczym, gdzie tyle lat rządziły i obo: | czość. 
więzywały zasady roczdelskie, może zja-| Km 
|wić się duch samodzielności i niezałeź- | '* 
| ności, Uchwały mogą zapaść nie pó my- | ; 


sprawach spóldzielczych. 
W dwóch czołowych związkach spół 
dzielczych zgodnie z obowiązującymi 
statutami powolano samorzaćl ną s'2p- 
niu najniższym, ale dalej — koniec. Ra- 
dy oddziałowe Związku Rewizyjne 
i „Spolen dzialaja. Koniecznym jes 
również samorząd na stopniu wojewódz- 
kim i ogólnokrajowym, a więc zjazdy 
okręgowe spóldzielni i zjazdy główne. 
Na skutek domagań się przedstawicieli 
terenu próbuje się tworzyć różne ciała 
tymczasowe, zastępcze, a więc tymcza» | 
sowe rady okręgowe, okręgowe komisje | 
gospodarcze „Spolem”, komisje mi 


2e jest, jz, najwyższy 
śtótutaww orga 
szczedłi 


gi 
u. W ton sposób 


zarskie i t, p. s p, Iniove x 

bę Ą O ieknie i ladni ial éli tymczasowych władz, którym podo- | w powiązaniu czynników wykonawczych vuech 
Wasko to pięknie i ładnie — ciała | ha się dyktatorskie rzadzenie, więc le- | spółdzielczego z czynnikiem społecznym. 

te będą radziły, opiniowały, wyrażały ży: | 5jej ich nie zwoływać, Jeśli już zwołać, |  Kontevetcja wzywa Zarządy Główne Zwia 

czenia terenu, lecz nie będą mialy |. takie, by mogły sie wygadać, zku Rew go i Gospoda poczy: 


nione zostaly jak najszybciej odpowiednie kro- 
ki, zmierzające do powolanie pełnoprawnych 
h przy Związku Rewizyjnym 


+28 y 0 lecz nie 
uprawnień statutowych, nie będa mialy | | 
prawa decydowania. 

W prasie czytarny o licznych zjazdach 
naradach, sejmikach spółdzielczych, lecz 
wszystko to sa zjazdy bardzo ciek 
i bardzo pożądane, ale mogące j 
uchwalać „wnioski”, dezyderaty, ż 
nia i tt d it d. A przecież gdzie j 
gdzie, ale w spółdzielc: najszybciej 
winna być taka sytuacja, by zrzeszeni 
mieli pelne prawo nie tylko opiniowania, 
lecz decyzji. 

Przeciwko odbywaniu zjazdów okre» 
gowych używa się argumentu, że są zbyt 
sa0G0ER00CE 


ustanawiać. 
Spółdzielczo: 


f jest ruchem, gdzie od | 


la wałka © prà- | 
| 4 jej naczelnym za- | 
Iduniem jest wychowanie prawdziwie | 
| wolnego cziowieka-obywatela. Nie mo- 
żna więc dopuścić, by w jej organizu-; ; 
Jejach panowały zasady przeczące zasad- | sy, 
Iniczym założeniom spółdzielczym, 


e go osiągnąć 
można przy j, istotnej, nie tylko for- 

j, uni spółdzielczego. 1 din 
ż zjazd prozydiów Rad Oddziai 
pogląd, że ze względu na dobro rui 
ego należy przyśpieszyć m » 
ego ogólnopolukiepo Banku Gospodar: 
spółdzielczego i wzywa władze centralne 
u Rewizyjnego, Związku Gospodarczego 

polem” i innych central o poczynienie sta 
tań do zlania się ruchu spółdzielczego w jeden 
orginizm. 


A więc, spółdzielcy, wolajmy o pelnys 3 


w. organizacjach spół 
rownicy i władze tymc: 
zdobęda na odwage zwo- | 


I Uczestnik. 
1 0051.-400070030000020WGM20 10000769 POPEWYCĘNOWOLNE 


łania zjazdów. 


JÓZEF MARCZYŃSKI 


Ghiop polski — budowniczy Karodu 


Jak wódz przed batalią sprawdza stan 
i zaopatrzenie swego woj ki 
zamy gospodarz przed pracam) 
rawdza stan swol 
© lepsze ziarno pod za 
rzeznacza na wyżywi 


czyka dowiadwiemy się, ż» podczas je- i taktyce wojennej naszych sojuszników 

» pobytu w Kanadzie na Konferen m stapi! zmierzch, ale hegemonii nie- 
ywienia i Rolnictwa postanowiono, miockiej } ci butni „nadłudzie” z szere- 
ol ma otrzymać 150.000 krów gów S$ i SA siedza obecnie na ławie 
w, 4 re-|i jalowizny oraz 100.000 koni, z € oskarżonych i oczekują niechybnego 
> i na pa- | go pewna ilość znajduje się już na t wyroku Śmierci. A 


yż 
Pi 


sztę 


ma miesiącami ograniczyła się do przej. | $ ie wszyscy jednak sa w tek do-|nie Polski. raliśrmy okres G-letniej oku- 
mowania przez państwo zakładów istot. | brych warunkach, aby m To nas napawa otuchę, że dola na I ch mordo- 
nie zatrudniajacych przed wojną conaj. | myśleć o najbliższej È màm | szych repatriantów ulegnie w najbl wokół nas 
mniej 150 — 500 pracowników, za- sli naszych repatriantów. | szym cz miasta — przetrwamy 
l r 


ie od rodzajów przemysłu. Niestety, 
czeskiego zinysłu gosbodamości nie | 
prędko się ny. U nas ponad 
ystkim góruje pięknie brzmiący fra- | 


wreszcie czwarta 


i okres powojenny i dor 
amy sie tej chwili, gdy wszyscy bę- 
dziemy mieli dach nad głową, warszia- 
ty pracy i że wrócą jeszcze ci, którzy sę 
po za obrębem Polski, a wówczas wspól- 
nymi siłami budować będziemy — no- 
wa, ladowg, demokratyczna Ojczyznę. 


niach, fabryi 
Lud polski z 


pracy, ze 


giu, lub 
+ szkody — i: 
wegdtować i przy 
wa zaorać i 


przez państwo podlegaja wszystki e nt S ZE hi 
saa 4 OIA y nierozerwalna część hi- 
karnie — nieza | Ci aś, któy przybyli niedawna i pa PAPAE BEN idę NAKAZ 
przeciw stali gole $pichrze i opory, jak rów snoleczeństwem, a p 
jw politycznych. Wolność sło ryszabrowane sprzęty domow wróciły z powra- C Z t [o] 1 ¢ i 2 
jest podstawowym elementem damo- hi jeszcze gorsza. Wie 2 tem do swej macierzy — do tych, któ Y ] 
kracji. Wolność olność dr ma nie > czyjnó n- rzy krwią i znoeim znsczyli ślady swei e ac) 
i $ men ke aier nee A A i prenumerujcie 
naszych nóg i motyw i żywnościowe, aby wyżywić siej as buja niemiecka i pro- 
ie drikamie heda upar woje rodziny — te masy ludzi pań- puga nież za- | 


. będzie miał 
druk 


GRY 
niom, 
Po przeglosowaniu poprawek gloso- 


D powinno otoczyć 


„GAZETĘ 
LUDOWĄ" 


opieka „predzej zietmia | 


i że sezonowe państwo pol 
będzie suwerenne”, a tymcz: 
niezmordowanej polityce ! 


zi 


ń 
y nigdy nie 
wicepremiera Mikolaj- 


sem dzięki 


W. dniu 9 grud 


odbyt sie w Lublinie Sta- 
tutowy Zjezd Wojewódzki Polskiego Stronie 
ctwą Ludowego przy udziale delegatów i człon 
ków-gości ze wszystkich powiatów w liczbie 
ponad 2000 osób, w sali Katolickiego Uni- 
wersytetu Lubelskiego. 

„W Zjeździe wzięli udział serdacznie powita- 
ni przez zebranych przedstawiciele N. 
. S, L. — Wiceprezes Bańczyk, członek Pre- 
zydium N. K. W. — Kazimierz Begiński, b. Ko- 


W. dowi Paweł 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Z LUBELSZCZYZNY 


mendant Główny B. Ch. płk, Fr. Kamiński, Se- | 


kretarz' Naczelny St. Wójcik i b. prezeska 
L. Z. K. — Osiejowa. Oprócz tego obecni byli 
(6 ian Władz Państwowych, partii po- 
litycznych, Prezydent miasta oraz reprezentan- 
|ci instytucyj społecznych i oświatowych oraz 
Rektorzy Uniwersytetów. Przewodniczył Zjaz- 
Chadaj, ostatni przewodniczący 
z konspiracji, 

W trakcie obrad już w godzinach popołu- 


dniowych, przybył na Zjazd Wicepremier Mi- 
Lolnjczyk. 

Zjawienie się na sali Prezesa Mikołajczyka 
wywołało burzę oklasków oraz okrzyki na jego 


po 


Przemówienie Prezesa Mikołajczyka 


Witam Was, przedstawiciele ziemi lu- |mienia z Rosją. Do dziś używa się w ko- 


belskiej, W poprzednim przemówieniu |łach emigracyjnych tego słowa w sto-| 


podkreślono już wszystkie walory, które | 


ziemia ta wnosi do życia politycznego, my oddać Polskę Rosjanom, parę dni | zbyt pow: 


społecznego i kulturalnego Polski. Pra- 
gnę dziś nawiązać do tych strasznych 
dni listopada i grudnia 1942 r, gdy 
chłop lubelski postanowił publicznie | 
przed światem odpowiedzieć w walce | 
czynnej, że nie pozwoli się wytępić, że 
gdy mu grozi eksportacja, czynem wyka- | 
że, że się nie ipada przemocy. 

Dlaczego od tego zaczynam. Chciał- 
bym, by zadość się stało prawdzie hi- 
storycznej, by nie zapomniano czynów 
Batalionów Chłopskie „ które tak silnie 
zrosły się z waszym województwem. Nie 
chcemy, by powtórzyło slę jeszcze kie- 
dykolwiek, że lud w potrzebie składa 
najcięższe ofiary, które ktoś inny póź- 
niej dyskontuje. Tej przełomowej, tra- 
gicznej zimy, wieś lubelska zapisała już 
nie anonimowo, lecz na imię swego ru~ 
chu politycznego zbrojny wysiłek Bata- 
lionów Chłopskich, 

Łatwo dziś czynić zarzuty, Wolałbym, 
byśmy Eh niektóre sprawy przedys- 
kutować sobie w innej atmosferze, na 
podstawie wielu dokumentów historycz- 
nych. Nie jest dobrze stawiać zarzuty 
w atmosferze podniecenia, bez uzasad- 
nienia. Poczytuje nam się za winę, żeś- 
my wzywali do bierności, do stania 
z „bronią u nogi”. Ten, kto wie, że na 
jego rozkaz pójdą do boju masy, musi 
wydawać polecenia licząc sie z sytuację 
i konsekwencjami w poczuciu pelnej od- 
powiedzialności, Kto może na rozkaz 
urządzić tylko małą demonstrację, temu 
łatwiej wydawać polecenia. 

Dlatego wspominam te dumne a krwa- 
we dni grudniowe 1942 r., by przypom= 
nieć wydane dla tego terenu w tym cza- 
sie nasze rozkazy wystapienia do boju, 
gdy inni nie mieli jeszcze sil do wystą- 
pienia. 


JESTEŚMY ZAWSZE SOBA 

Cieżka jest dola takiego stronnictwa 
jak nasze, które potężne w swej masie, 
odpowiada za losy państwa, musi pro- 
wadzić swa polityke niezależnie od cu- 
dzych sadów i opinii. Pisze się o nas 
tu w kraju „kapitulanci”. Wiele mi przy- 
pomina to słowo. Z jakąż zjadliwością 
używali tego wyrażenia panowie pul- 
kownicy razem z Arciszewskimi, Pragie- 


sunku do nas. Tamci mówili, że chce- 
temu zjawiło się to słowo w prasie war- 
szawskiej, tylko dziś oddajemy Polskę 
Anglii i Ameryce za kapitały. My bazu- 
jemy na przywiązaniu chłopa do ziemi, 
na niezależności chłopskiej na swym 
warsztacie i nigdy od tego nie odstępo- 
waliśmy, Gdy bronimy tych czy innych 
interesów politycznych i gospodarczych, 
nie wolno nigdy nazywać chłopa pol- 
skiego „kapitulantem”. Raz nazywano 
ńas komunistami za program społeczno- 
gospodarczy przez nas głoszony — in- 
nym razem zgodzono się uważać nas za 
demokratów, obecnie nieomal ' nazywa 


się nas „czarną reakcją”. Te różne, za- 
leżne od koniunktury politycznej, przy- 
pinane nam „przymiotniki“ świadczą taj- 


lepiej o tym — że przede wszy: 
steśmy „sami sobą”, Z niezależ 
gospodarczą, której się nigdy nie wy- 
rzekniemy, idzie w parze przywiązanie 
do niezależności kawaii Człowiek na 
wsi chce pracować w spokoju dla sie- 
bie, swej rodziny, swej przyszłości. Jest 
więc najbardziej podstawowym elemen- 
tem pokojowego dzialania, Chłop wie, że 
krwawe rewolucje przynosza zyski tyl- 
ko tym, co stoją bliżej jej źródeł, a krzyw- 
dę tym, którzy stojąc dalej, nie mogą 
bronić swych interesów. Gdy chodzi 
o chwilę dzisiejszą, to na tym dążeniu 
do pracy, w spokoju szerokich warstw lu- 
du polskiego można budować wspólpra- 
cę między narodami, by nigdy nastep- 
ne pokolenia nie walczyły ze sobą, bo 
straszliwe wynalazki ostatniej doby spro- 
wadzą w następnej wojnie kataklizm dla 
całej cywilizacji. Te pokojowe elementy 
życia wiejskiego predestynują PSL do 
odegrania roli czynnika harmonii, umiar- 
kowania i równowagi w życiu politycz- 
nym Polski, ` 
NADCHODZA WYBORY 

Dziś stoją przed nami trzy konkretne 
zagadnienia: 1) Zbliżamy się do Kongre- 
su, który ma wybrać wladze, ustalić wy- 
naszej polityki. Wierzę, że zjazd 
zy wybierze na Kongres prze 
stawicieli, którzy wniosą te walory, jā- 
kie ta ziemia wytrwała i bohaterska 
wnieść może i powinna. 

Stanie przed nami na Kongresie naj- 


rami i Ciolkoszami wobec nas, popie- | 
rających politykę Sikorskiego porozu: | 
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DR ST JEZIERSKI 


- PRZEGLĄD SP 


1. WYNIKI KONFERENCJI MOSKIEWSKIEJ 


Komunikat wydany przez ministrów spraw 
rranicznych, zebranych na konferencji mo- 
skiowski stwierdza, że obrady w Moskwie 
odbyły się zgodnie z uchwałą konierencji krym- 
kie, potwierdzonej na konferencji poaczdem- 
W sprawie iraktatów z Włochami, Rur | 
Bułgarią, Węgrami i Finlandig, o czym 
szczegółowo informowaliśmy w poprzednim nu- 
merze naszego pisma, oraz W nestępujących , 
sprawach. 

Za zgodą Chin ostągnięte została porozumie- 
nie w sprawie ustanowienia komisji do spraw 
Dalekiego Wschodu, złożonej z przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bryten: 
Związku Radzieckiego, Chin, Francii, Holandii, 
Kenady, Australii, Nowej Zelandii, Indii i Re- 
iki Filipińskiej, 

a ta ma za zadanie: 1) formułowanie 
ch polityki 1 norm, zgodnie z Który- 
mi można będzie osinensć wypelnienie przez 
Japonię warunków kapitulacji; 2) rozpa - 
nie, na prośbę któregokolwiek z członków, k 
dej dyrektywy, wydanej dowódcy naczelnomu 
ferzonych oraz każdego kroku podjęte- 
ez naczelnego dowódcę, a wymagające- 
wzi! politycznej, która leży w kompe | 

dej; 3) rozpatrywanie spraw, kóre 
został powierzone zgodnie z porozumie- 
niem między uczestniczącymi rządamt. 


leych w komisi 


| z naczelnym dowódcą i doradzanie mt w W, 


bardziej palące zagadnienie, czy i kie- 
dy mają się odbyć: wybory, czy mamy 


RAW OBCYCH 


Komisja nie jest uprawniona do wysuwania 
zaleceń w odniesieniu do prowadzenia operacji 


| wojskowych. ani też w odniesieniu do popra- 


wek terytorialnych. 
Siedzibą komisji będzie stolica Stanów, Zjed: 
noczonych. Jeżeli komisja wzna za pożądane 
może sie zobrać w innym miejscu. 
Na mocy porozumienia państw, uczestniczą” 
isji, liczba jej członków może być 
zwiększona przez dopuszczenie innych Naro- 
dów Zjednoczonych Dalekiego Wschodu lub 
posiadających tam terytoria. f 
Za zgodą Chin osiągnięto porozumienie 
w sprawie utworzenia Rady Sojuszniczej do 
spraw Japonii z siedzibę w Tokio, pod prze- 
wodnictwem naczelnego dowódcy wojsk sprzy- 
mierzonych. Ma ona za zadanie naradzanie si 


5 


wach, związanych z wypełnieniem warun 
kapitulacji, w sprawach dotyczących okupacji 
i kontroli Japonii. 
Rada Sojusznicza, która faktycznie pełni 
kia Rady Kontroli, składa się z naczelnego 
dowódcy lub jego zastępcy, jako przewodni- 
czącego i przedstawiciela Stanów Zjednoczo- 
nych, przedstawiciela Związku Radzieckiego, 
'dstawiciela Chin oraz przedst iela Wiel 
klej Brytani. tenrczentuinezn fedi 
Australię, Nową Zelandię i Indie. 
Naczelny dowódca wydawać będzie wszyst- 
kie rozkazy w sprawie wykonania warunków ka- 


do nich pójść w bloku, czy w listach òd- 
i Nie chcę dziś jeszcze roz- 
strzygać tego pytania — Sprawa jest 
a, by odpowiedź mogła paść 
na poczekaniu. Przeciw liście indywi- 
dualnej padają z niektórych stron argu- 
menty, że przy sile polskich tempera- 
mentów politycznych może wygrać wy- 
bory reakcja. 

Zastanówmy się nad tym najcześciej 
wystrwanym argumentem: reakcja jest, 
dziala; czy nie stanie się ona groźnym 
niebezpieczeństwem dla - „demokracji, 
gdy w wyborach zwycięży zasada list od- 
G Pomyślcie nad tym zagad- 
nieniem, przedyskutujcie je na waszych 
zebraniach. 

Może troche za wiele widzi się wro- 

gów demokracji w Polsce, choć nie na- 
leży oczywiście bagatelizować tego nie- 
bezpieczeństwa. Jeśli nawet założymy, 
że sa nieliczni, nie znaczy to, by nie 
mogli być niebeznieczni. Mała grupa mo- 
że stworzyć silne i niebezpieczne ośrod- 
„5, których nie należy lekcewa- 
żyć. 
Nie wyszukujmy jednak teakcjoni- 
stów na każdym kroku. Nas chłopów w 
Polsce jest tylu, że nie potrzebujemy po- 
życzonych gdzieindziej głosów, i jeśli 
nam tylko pozwolą spokojnie oddać swe 
| głosy, to bedziemy mieli w parlamencie 
| reprezentację taka, jaka nam się słusznie 
należy, * * 


RZECZY PARĄDOKSALNE 

Przejdźmy do drugiego zagadnienia. 
Gdy weźmiemy program nasz z 1955 tu 
stwierdzimy, że oczywiście życie niesie 
konieczność wprowadzenia pewnych no- 
wych rzeczy. Wielkie stronnictwa poli- 
tyczne musi rozumieć, że zawsze nale- 
ży się liczyć z nowymi prądami, idący= 
mi przez świat. Sa czasem rzeczy para- 
ksalne. Poglądy nasze, za które w do- 
bie tworzenia programu nazywano nas 
komunistami, dziś dla niektórych są po- 
dobno reakcyjne. Niezależnie od cu- 
dzych tak zmiennych opinii sa rzeczy 
w naszym programie, których się nigdy 
nie wyrzekniemy, którę się nigdy nie 
zdezaktualizują. Do nich należy ustrój 
demokratyczny, w walce o który tyle sie 
krwi chłopskiej polało za sanacyjnych 
rządów, w suwerennym niepodległym 
peństwi 

Bez zmian pozostaną główne linie na- 
szei polityki zagranicznej. 

My, posłowie ludowi, gdy istniał je- 


ż 


itulncji oraz w sprawach, dotyczących okupacji 
[kontrol Japonii, We wszystkich wypadkach 
wszelkie czynności będą dokonywane pod 
zwierzchsietwem i za pośrednictwem neczelne- 
go dowódcy, który jest jedyną władzą wyko- 
naweza mocarstw Sprzymierzonych w Japonii. 
Jak wynika z komunikatu ministrów, obradu- 
jacych w Moskwie, osiągnięto również poro- 
zumienie w sprawie Korei, okupowanej obecnie 
przez Stany Zjednoczone i Zwinzek Radziecki. 

Koron zostanie restytuowana jako państwa 
niepodległe I otrzyma demokratyczny rząd. 

W celu dopomożenia w utworzeniu tymcza- 
sowego rządu koreańskiego zostanie powoła- 
na komisja, złożona z przędstawicieli dowódz- 
twa Stanów Zjednoczonych i dowództwa ra- 
dzieckiego. Opracowujęc swoje wnioski komi- 
sja będzie zasiegać rady korenńskich stron- 
nictw demokratycznych i organizacji społecz- 
nych. 


i 


Propozycje komisji, po naradach z tymcza- 
sowym rzadem koreańskim, będą przedłożone 
rządom Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
| tanil, Zwiazku Radzieckiego i 
| cowania porozumienia, dotyczącego , sprawo- 

wania przez cztery mocarstwa powiernictwa 
|na_okres do pięciu lat. 

W sprawie, CHIŃSKIEJ trzej ministrowie 
spraw zagranicznych zgodzili się, co da ko- 


in w cehr opra- ` 
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|szcze w Polsce parlament, choć już na- 
riuszony gwałtem i pałką Sławoja, jedy= 
|ny tylko raz, jako opozycja, glosowa- 
liśmy razem z sanacją, ża rządowym 
wnioskiem, Był to wniosek o polsko-so- 
wiecki pakt o nieagresji, Warto to mo- 
że przypomnieć teraz, gdy się o wielu 
rzeczach zapomina. Protestowaliśmy sta- 
le i zawsze przeciw polityce Becka, chlop 
swym zdrowym instynktem czuł grożą- 
ce Polsce niebezpieczeństwo niemi 
kie. Nie wolno nam zarzucać bierności 
mamy za sobą świadectwo zjazdów, kon= 
gresów, świadczy za nami krew prze- 
lana w obronie wolności politycznej. 


NASZE CELE 

Pożólkłe karty naszego programu 
z 1935 r. będa w wiek ci aktialne. 
Mała anegdota zobrazuje najlepiej *ak 
nowoczesny jest nasz program gospo- 
darczy. Przypominam sobie rozmowę 
z Prezydentem Rooseveltem o jego pro- 
panie góspodatczym, t. zw. New Deal, 

tóry był miażdżącym uderzeniem Roo- 

sevelta w kapitalistów amerykańskich, 
o tym programie gospodarczym, który 
zmobilizował w narodzie amerykań- 
skim siły do zwycięskiego wystąpienia 
wojennego. Gdy referowałem Roose- 
veltowi nasze założenia gospodarcze, 
z analizy i dyskusji wynikły uderzające 
zbieżności miedzy naszym programem, 
a amerykańskim New Dealem. Nacjona- 
lizacja wielkich przemysłów i ośrodków 
konfunikacji. Praca obywatela, a nie ła- 
twe życie z pracy innych, prawo wlas- 
ności prywatnej podporzadkowarie do« 
bru ogólnemu, walka z trustami-kartes 
|lami, oto główne zasady naszego New 
Dealu, postawione już w r. 1935 w na- 
szym programie ludowym. 

Demokracja polityczna, społeczna i go= 
spodarcza była i jest naszym celem. 

Sądzę, że nie wiele trzeba będzie zmie- 
niać w naszym programie. Strony osta« 
tnie o stosunku stronnictw politycznych 
między sobą, © stosunku człowieka do 
człowieka zyskały jeszcze. na wartości 
w oczach, gdy wojna obniżyła tak bar- 
dzo poziom obyczajowości politycznej 
i społecznej. . 

Wreszcie trzeci problem: jak rozumie« 
my nasze polityczne zadania na przy” 
szłość. Łatwo byłoby z nastrojów i nie- 
zadowolenia zbijać kapitał polityczny, 
Tego nie robimy i nie pragniemy tego; 
bośmy jako stronnictwo zdali już w przes 
szłości egzamin z odpowiedzialności po« 
litycznej. Nas stać na to, by mówić 
swym członkom rzeczy przykre, wiemy, 
że ci, co stoją na czele, byli tam przez 
członków postawieni i mogą być przez 
nich usunięci. Wiemy, jak nasz ruch, 
musiał w najtrudniejszych momentach 
walki z sanacja rozprawiać sie z przy: * 
wódcami, którzy go zawiedli. | rozszedł 
się z nimi mimo ich zasług dla Ruchu 
w przeszłości. Nie graja u nas żadne am- 
bicie osobiste, warstwa chłopska nie 
przeminie. Ale możemy żędać, by nas 


nieczności istnienia zjednoczonych 1 demokra- 
tycznych Chin pod władzą rządu narodowego, 
przy szerolim udziale elementów demnkra- 
tycznych wę wszystkich resnrtach rząda 
oraz odnośnie likwidacji wojny dom: Mi- 
nistrowie potwierdzili swoja wierność polityce 
nie ingerowania w wewnętrzne sprawy Chin. 

Ministrowie Byrnes i Molotow po odbyciu 
szeregu rozmów doszli do calknwitero noro- 
zmienin, że pożądane jest możliwie najszyb- 
sze wycofrnie wojsk radzieckich 5 amervlwń- 
skich z Chin z chwila wywiązania sie przez nie 
z ich zadań í obowiazków. 

W sprawach wyżej poruszonych, dótvcza- 
cych Dalekiego Wschodu Zwiazek Radziecki 
uzyskał dzieki ustepliwaści Stanów Zjednaczo- 
nych możliwość udzinłu w rozstrzyganiu za 
gadrień wielkiej wagi politycznej. 

Wzamian za te wsłępstwa ze strony Demo- 
kreacji Amerykańs Zwiazek Radziecki po- 
czynił szereg ustępstw dla mocarstw anglo- 
saskich w Europie poludniowo - wschodniej, a 
w szczególności w RUMUNII i BUŁGARII, 

Ustępstwa te znajdują właściwy wyraz w ko- 
munikacie końcowym. 

„Trzy rzady — brzmi komunikat — są go- 
towe udzielić królowt Michałowi rady, o któ- 
ra prosił w swym liście z 21 sierpnia 1045 r. 
w sprawie rozszerzenia rzadu rumuńskiero. 
Królowi należy udzielić rady, by do rzędu 
wszedł jeden członek Narodowej Partii Chłop- 
skiej í jeden członek Partłi Liberalnej”. 

„Trzy rządy — głosi dalej komunikat — 
przyjmują do wiadomości, że rząd rumuński, 
zreorgenzowany w ten sposób, oświadczy, że 
możliwie naizjtd odbara się wolne i nie- 
skrępowane wybory na podstawie tajnego i po- 
wszechnega głosowania. 
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jako stronnictwo traktowano tak poważ- 
nie, jak na to zasługujemy. My nie da- 
żymy do władzy sami, co nie znaczy, 
4byśmy do udzialu w rządzeniu Pań- 
stwem w ogóle nie dążyli. Tu nie cho- 
dzi o wplywy jednostki, lecz warstwy, 
która musi wywierać wpływ na życie 
po na dole i na górze, Nawet, gdy- 
yśmy uzyskali wi ość w wyborach, 
i tak nie bedziemy rządzili sami, musi; 
zosjać Rznd Jedności Narodow 

Powtarzam to stale, może aż do znu- 
dzenia: przed naszym pokoleniem sta- 
nęły zadania, którym może podałać tyl- 
ko caly naród w zbiorowym, najbardziej 
wytężonym wysiłku, Sam problem odbu- 
dowy bylby w stanie pochłonać calą 
energie narodową. Przed nami stoi w tym 
samym czasie ogrom trudności repatria« 
cyjnych. Wszyscy pamiętają, jak olbrzy: | 
mim zadaniem było przesiedlenie pólto- | 
ra miliona Turków i Greków? O ileż licz. 
niejsza ludność czeka u nas na znalczie- 
nie nowych siedzib! A zagadnienie, 
przebudowy spolecznej, wykonania re- | 
form w taki sposób, by nie powstał w re- | 


zultacie chaos? A sprawa zaludnienia | sie uchowała, przywiozłem ją tutaj, a te- | wiedzieć — osiągne! s 
ziem po Odrę i Nisę? Tylko harmonijna raz mi ją zabrali: Nie wytrzymam już te- | brze spełniliśmy swój obowiązek wobec 


współpraca, tylko zjednoczenie wszyst 


Naczelnego Sekretarza PSL St Wójcika 


1. OKRES PRZEDWOJENNY 


okresie do wybuchu wojny byliś 
ctwo obozem zdecydowanie opoz 
nym, walczęcy! 
polityka zagraniczną, Wszystkie nasze zjazdy, 
nio wylęczejąc ostatniego z 1950 r..wypowia: 
dały się przeciwko oficjalnej polityce ówcze- 
snego Rządu polskiego, Wykazywaliśmy. że po- 
lityka wiązania sie z Hitlerem jest zgubna dla 
Polski, że Państwo Polskie winno w interesie 
własnym związać się więzami. przyjaźni 
siadem wschodnim oraz Francja i Nagli 


sa- 
raneji iq celem 
zabezpieczenin się przed niebezpieczeństwem od 
strony germańskiej. 

Odpowiednia da tych zasad byla prowadzona 
akcja w terenie, czego dowodem jest chociażby 
fakt usiłowania przez Prokurnture lubelską wyż 
toczeńia prócesi karnego przeciwko dziala- | 
czom ludowym.o obraźliwe wypowiedzi. pot ni- 
resem “Hitlera, Jako głowy obcóo pa | 
Prokuratora tóbowała wszcząć wówczas 
w 1958 r dochodzenie przeciwko ezhan 
Zarządu Wojew. Stronnictwa, Janowi Chmie- 
Jewskiemu i członkowi Zarządu pow. 
skiego, Janowi. Mazurkowi. / Tego ostnini 
nawet aresztowano i więzióno przez kilka 


ty 
godni. zanim obrona nie wykazała absuędal 
ności tego postępowania. 


W okresie przedwofeńnym byliśmy 


dowani i gnebieni przez reżim sonecy. 
każdym kroku, Wyrazem tego był okólnik 
tajny, podpisany przez wojewodę lubelskiego 
Tramecourta, w którym nakazywano organom | 
policyjnym <dzialaczy ludowych, przyjełdża- 
jących na zebrania i konferencje Stronnictwa 


drogami. 
jszych szykan, ar 
mandatów kernych, rozpedzanin zebr 
ów postawa wsi lubelskiej była kiengi 


i zi 
ta, zdecydowanie zmierzniąca do obalenia dt 


tatorskiego systemu pilsudczyzm 
mencie wybuchu wojny Stronnic 


a w mo- 
wo Ludowe 


BE GOO DORON POGTOOOG0 000 VOBIS NOAPTEA LE IIDE ON 


$tysto 
łuw tych 


1 zrzeszeń”, 

W związku ż tym porozumieniem i Moskwie |w 
dò Bukaresztu ndaln się Komisja Sojusznicze | 
dia roorpanizacii rządu rumwńskiego. 


Obie glówne partie opozycyjne Rumunii, na- | 
rodowa partia ch'opska | partia liberalna po- 
stanowiły przystąpić da rządu skrajnie lewi- 
cowegń prof. Gi 

Na konferencji w Mo: rząd radziecki | 
podjal sie w myśl porozumienia trżech mini- 
ti „misii udzielanin peryjacielskiej rady 
dowi bulvarskiemu, iż wskazanym jest wla- 
czenie do iworzacega się obecnie rządu hul- | 
garskiora Frontu Patriotycznego, dodatkowo 
dwu przedstawicieli innych ugrupowań demo- 
kratycznych” 

Związek radziecki nie tylko w sprawie reor- 
rządu w Rumunii i Bułgarii okazał 


ole i chęć pójścia ma kompromis > 
r drażliwej sprawie energii ntomowej 
ychyli do anglosaskich mo- 


dmiocie wtworzenia komisti przez 


Garstw w p 
dów Zjednoczonych 


ce właściwa atmos- 
Zebrania Ogólnego Narodów 
wiane byty na konfersncji 
wy inne, a glównie perska i tu- | 


stety tych problemów nie udala się roz- 
wiazeć trzem ministrom. 


z ròžimem sanacyjnym i jego |; 


|wicepreżese Zarządu Woj. Stronnictwa Ludo- 


CHŁOPSKI SZTANDAR" 


kich sił żywotnych narodu może umoż- 
liwić Polsce osiagnięcie tych celów. Ale 
porozumienie polityczne to nie dyktat, 
ani monopartyjność. Z duża satysłakcją 
kwituję ostat oświadczenia, że inni 
również nie zdażają do monopartii. Wie- 
rzę, że za tym oświadczeniem pójdą czy- 
ny i to tak na górze, jak i na dole. 


WYTRZYMAMY I WYTRWAMY 

Kiedyś sanacja cynicznie mówiła: 
„chłop i na kamieniu zagospodaruje'”. 
Nie powinny się powtarzać te slowa sy- 
tego o glodnym. | nie w ten sposób 
chcę do Was przemawiać, kiedy wiem, 
jak Wam ciężko nieraz. Ale musimy 
pea Zacięć zęby i wzmóc wysil- 
ki i determinację przetrwania. 

W jednym ze swych rolniczych objaz- 
dów, na żyznych gdańskich żuławach, | 
dziś porośniętych ostem, jak brazylijska | 
mirszcza, spotkałem gospodarza, znie-/ 
econego kompletnie do swej nowej) 
gospodarki, | 

„Dlużej nie wytrwam”, powiedział, 
„mialem piękna kasztankę, calą wojne 


go”: 


Sprawozdanie 


szystkie powiaty w wojewódz- 
zac ponad 15.000 czlonków. 

i skladal nie w tym e 
ib: prezes — Dr Z. Gre 


cych o 
'eprez 
Jan Chmielewski, skurbnik — Lu- 

widziński, członkowie Zarządu — St, Świ- 
k, W. źelazowski i Mroczek. 


11. OKRES KONSPIRACYJNY 


owa do głębi wstrząsnęła 
m: polskim, jednak nie załamała 
załamała się 1 wieś Lubelszczyzny, Już 


cjan 


derel s 


S 


1939 r. bezpośrednio po vpad- 
Judowi z po: l- 
czeli docierać do 


steukeje, ca rok 
nio możne załami 
jakąś zorgan 
ednim czas 


wać 
OWsny nk: 
sie zrzucić jarze 


Ton pierwszy odruch, idący bezpośrednia od 
wsi, zonat zdliamownny: przez aresztowanie 
9: listonadn 1939 r. nb. Wółeika Stmisawo, 


yo i proza Rady Nacz, Zw, Mł, Wief. „Wi- 
ro rozpoczało się opniskowanie 
i roboty 
m stycznin 1040 r. Władze Cen- 
Iudowego | 
w jednym ośrod- | 
jatywą po- 
kónspira- 
cyjnej sieci organizacyjnej Ruchu Ludowewo, | 
obejmującej zarówno S. L. jak i „Wiet”. Pezy- | 
jota system trójkowy na wszystkich, eblach | 
jewództwo, powiaty, gminy do gro- | 
nasz był znany później | 


ocha | 
e zanidowania śię w Lublinie 
Centrali, Fr. Kamińskiego, póź- 


arius 


pi 
szego Komondnntn Chłppskich, który | 
salat z JI h dy prac | 

dn. | 


k, wobec czego 
jemu powierzyć 


voessomoconnena 


da przedmiotem _roztrząsań na Zebraniu Ogól- 
nym Narodów Zjednoczonych, 


traktatów nokojo- 
ı Bulgarię, Węgra. 
ia konferencji 


opublikował odpowie 
Noina francuska w zasadzie nkcepiuje posta- 
wienin, dotyczące zwołania konferencji po- 
kojowej do Poryża. nie jednak rwrn- 
ca się do Waszyngtonu, Londynu i Moskwy 
zapytaniami 4 losów Rady Mini- 
ów Spraw 
konferencji Wi 
w sprawie przewidywanepo zakresu działania 
tej Redy przy opracowywaniu traktatów poko: 
i h. 


gól ig również 
munii, Bulgarii, Wegior i Fini 
francusk 


ną oprąco! 
jedzie istniah 


i iż 
wiszująt e będą wcale kre- 
pou 3 wielkich mocarstw i czy traktaty po- 


Wydaje się prawdopodobnym, że te ragąde 
nienia, o niewykhym ciężarze gatunkowym, bę- 


jowe będą przedłożone do akceptacji Naro- 
dom Zjednoczonym. 


— St. Wójcik, St Myszak, | * 
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kowych i kontyngentowych w urzędach gm., 
a przede wszystkim starano się oczyścić teren 
GRZE z wszelkich elementów bedących na 
usługach gestapo, 

Z końcem 1942 r. organizacja Ruchu Ludo- 
wego przeszła do zdecydowanej otwartej walki 
z okupantem, 

Pierwszym takim starciem oddziałów B. Ch. 
z żendarmerig bylo w Zamojszczyźnie pod 
Wojda 28 grudnia 1942 r, kiedy to postano- 
wiono zbrojnie wystąpić przeciwko akc 


„Gdy za 10 lat przyjedzie tu znowu 
minister rolnictwa, wyjedzie do niego 
wasz syn — odpowiedziałem — na mo- 
tocyklu, a może samochodem i powi 
„Nie wytrzymam tu dłużej, Ziemia co- 
prawda żyzna, a krowy dają po 15 litrów 
mleka dziennie, o procencie tłuszczu 
4 i pół. ale dlużej tu nie wytrzymam, bo 
podatki gnebią mnie w niemożliwy spo- 


sób”. „To będzie rozmowa za lat dzie» | siedlsnia ludności polskiej. 
4 rzekę > S io. |rował oddziałem B. Ch. Filip f 
sięć. A wy cóż, nie wytrzymacie, Zie- | W Warszawie). Po walce i 


lenkiewiczć” Odpowiedź brzmiała: 


„Chyba, że wytrzymam” 

Nie chce przeciągać struny, znam wa- 
szą ciężką sytuację, ale wiem, że wieś 
polska wytrwa. Musi wytrwać. Poprawi 
się sytuacja gospodarcza, musi sie po- 


prawić wasza sytuacja moralna. oddziały > Ch., ta R: terenem jie i 
SA qer -ai |3Y_ zamojsko - bilgorajskie, a w- których 
Ponieważ słuszność jest po naszej) qy,iały je dochodziły do pokeżnych rozmia- 


stronie, ponieważ szczere są nasze in: 
tencie, ponieważ w nas jest siła, wierzę, 
że upór chłopski i niezachwiana ideo- 
w wsi przezwyciężą wszystkie prze: 
ciwności złych czasów i że nadejdzie 
kongres, na którym bedziemy mogli po- 
y nasze cele i do- 


rów (ak. 500 ludzi) stale nękały w różnych 
miejscowościach jek: Róża, Łuszczac, Prani- 
gl, Krasnobród, Izbica, Turobin — okupenta, 
Nidos TOENE zi nzyny wojskowe i gospo. 
darcze, posterunki pol. granatowej i #andarme= 
rii oraz drobne oddziały wojskowe okupanty. 
Oddziały B. Ch, roztoczyły opiekę odpowied- 
mią nad transportem kolejowym, wynikiem tej 
akcii był cały szereg uszkodzeń i zniszczeń na- 
fury wojskowej na liniach Dęblin — Chelm, 
Rejc È. Z waż- 


viec — Bełżec i Siedlce — Brześć 
niejszych wystarczy wymienić wysadzenie po- 
ciągu pod Gołębiem na jesieni 1945 r, składo- 
lacego się z około 50 wagonów wiozących 


kraju, narodu i ludzkości. 


nmunicję na front wschodni, oraz pociągu 
z benzyną na linii Zawada — Bełżec w maju 
1945 r. 

B: Ch. przęprowądząy na terenie Lubelszczy- 
zny szereg udanych wipadów, mniqcych za za- 
danie uwolnienie nresztęwanych. Byly to prze 

nie: wypady dokonykane bnzpośrednio po 
przeprowadzanych areszłowaniach. Tego ro- 
dzaju wypady miały miejice niema! w każdym 
| powie: 

Oddz 


mandat przewodniczącego trójki Okragu (wo- 
jewódzkiej) i kierownika całej sieci organiza- 


wyanietipnym 
ladyślaw Chole- 
Z tą chwilą rozpoczeła się dobieranie lu- 
dzi ofipowiednich na przewodniczących 
ników, powiatowych. (obntodowych 


członków $. L. lub „Wici 


H 
laly, B. Ch. w wielu wypagkach wspól- 
aniu różnych zadeń £ in- 
nymi organizacjami jek A. È., A. K., oddziały 
sowieckie. W czasie żejmowania Lubelszczyż- 
y przez sowieckie również B. Ch. 
óldzialety z wojskami sowieckimi. 


tan liczbowy B. Ch. 


społu komórki obwodowej i przedstawić dò za-| Oddzialy B. Ch. w ostatnim okresie okupacji 
V kregu. Pa zat siemieckiej liczyły około 40.000 ludzi, nie li- 
nim komórka mogła już monta ozge PKB, który w woj. lubelskim w calos 


prawie rekrutowat się z oddziałów B. Ch., « któ- 


myśl podanych ści 
py w lipcu 1944 r. liczył około 16.000 ludzi. 


w gminach i 
do Inta 1940 r. zostnły zmonto- 


W ten sposób 
ri tkie powiaty (obwody) przy 
spół ludzki został nieco powiekszony p 


Straty Ruchu Ludowego. 
Przez culy okres walki z okupantem niemiec- 
kim Oddziały B. Ch. w bezpośrednich walkach 
z Niemcami straciły: przeszło 1.000 ludzi, zaś” 
ogólne straty Ruchu Ludowego w Lubelszeżyź- 
nio w zabitych w walkach, lspankach, ró: 


rzed wojnę do 
zku z tym Komórka Okrógu TV 


(tak był 


o ny okreg lubelski) zostałn 
brzeorganizowana przez wejście do jet skladu |eispedycjach karnych I zamordowani ych_w wie- 
x ramienia „Sjewu” Heleny Brodowskiej nm |zieninch i obozach wynoszą ponad 7.000 osób. 


miejsre WŁ. Cholm 
Piorwszymi emisoriuszami Okregn TV byli 
Józef Ciota i Jan Pasiak, po wejiciit „ Stewu” 
ni odszedł nn_óbwó: uławski, a na 

isee wszedł Stelan SE 
m emisaviuszy było obok Ko 
w terenie 


nda Okręgu B. Ch. 


W pierwszym okresie obowiązki Komenda 
| In Okręgu pełnił Tad, Szeląg (pseud. Łeda), po 
|nim komendę objął na krótki czas Jan Gryn, 
[gdyż wobec choroby ł zastąpiony przez 
márki Okregu, montowanie sieci | Jona Barańskiego (pseud. Motyka) a po przej- 
i odpowiednie instrwowanie poszczególnych |ściu tego ostatniego do P. K. B., komendantem 
ogniw organizacyjnych, a w pierws rzędzie | Okręgu B. Ch. został od września 1943 r. Jan 

i] v, Zada. | Pasiak (pseud. „Wiater”, „Jawor”), który po- 


dobieranie odpowiednich ludzi do prne f i ss 
nie to bylo tym ważniejsze, że w akrosie pierw: | został xn tym stanowisku do końca dzialałno- 
ści B. Ch. 


szych kilku lat (da końca 1042 r.) nie wyda- 
L, Z. K,i „Orka”. 


yn 


wano żadnybh pisemnych instrukcyj, a wylacz- 


nie opiorano pa ustnym, instreownniu w dro- 
dze rdnich kontaktów. W 1042: r. He- | Zarówno odcinek polityczny jak i B. Ch, ogro: 
lena a i Stofan Skoczylas ze wzgledu |madzały prawie wylacznie mężczyzn. Kobiety 


na bezpieczeństwo zmuszeni byli opuścić Lu- |jędnak pie chciały przyglądać się 


blin, wobec czego do Kierownictwa Okrezu | domagały się wic również dla siebie odpo- 
wszedł Tomasz. Koter, n w. charnktesze emi- | wiedniej organizacji, Instytucja łączniczek nie 
sariusan rozpoczął pracę Józef Resztak, W 1945 | wystarczała im. W związku z tym w 7042 r. po- 
roku wobec powiększenia składu Xirsownictw | stannwiono powołać do życia Ludowy. Związek 
do Komórki Okręgu wszedł Józef Gin» oraz Kobiet, æ dla prac na terenie miast „Orke”. 
komendant Okręgu B, Ch. z urzedu, W listo-, Kierownictwo Okregu Lubelski 


wała do prac „Orki” członka sw 
na Chmielewskiego, 
Osiejową_ (pseud. Pszenicznn). 
równo „Oska” jak i L. Z, K. rozpoczęly inten- 
sywnę działalność powołując wszędzie swoje 
ogniwa. 


padzię 1045, r. po arosztówoniu przewodnięzę- 
cego Komórki Okręgu, przewodnictwo ohieł 
Pawel Chadaj. z 

Zadaniem podejmowanych prae bylo: 

1) pogłębianie świadomości narodowej w sze- 
rokich masach, 

2) izolowanie okupanta od miejscowego spo- 
leczeństwa, 

5) kształtowanie w masach zdecydow 
wrogiej ponławy w odnieniestu dn najeźdźcy, 

4) informowanie spoleczeństya o przebiegu 
sydarzeń w świecie i podtrzymywanie na du- Ji 
chu, 

Cele te renlizowane przede ws: 
rozprowadzanie w terenie 


Delegatura rządu. 
Na, odcinku Delegatury Rządu Ruch 


Lubel i 


ny odegrał niem 


jewód 

3 (pseud. „Pi 
óry w aparciu o Ruch Ludowy montował ca- 
ać delegatury w wniewódzi 


P.K, B. 
i A dze Bezpieczeństwa został w woj. 
oaee spak kest katda lubelskim pòwoleny isko organ delegatury 
rorprowadzanie odpowiednich. k prawie wyłącznie z oddzigiów B. Ch. do walki 
Seur oraz Przez szerzenie usiñe) propagandy. | > przestępczością i da ochrony Wiadz Delegn- 
Myśl tworzenia własnych oddziałów bojo: | tury.  * a i W 
K, B. z oddziałów 


tkim prze: 


redio' 


wych znalazła natychmiastowy oddźwiek cze- ylo odka: 
go, wyrazem były szybka powstające we | nE ia ne ei 
ws ich powiatach zwarte oddzisły B. Ch. | ķi h. do dyspozycji de- 

Zadaniem B, Ch. bylo: in Największym wyczynem 


„ a) planowe organizowanie sabotażu, dywersji | anizowanie udarzen 
i otwartej walki z okupantem, |mię niemiecką w momencie podchodzenia ar- 
h) likwidacja szpielostwa i band rabunko- | mii sowieckiej pod Lublin. 


wych, 
c) ochrona wsi i organizacji własnej (samo- 
obrona), 
d) zapobieganie niszczeniu iow 
hin społecznego i państwowego, 
e) wymierzanie kar np. chi 
wy stosunek do okupanta. 
Po zmontowaniu oddziałów B, Ch. i nal 
ch usprawnieniu co miała miejsco już 
w końcu 1941 r. organizacja stopniowo po! 
do coraz Fardziaj ofensywne! 


20 lipca 1944 
Lgo, w sila 56 
Niemcami na uł 


żeniu mie- | w goi 
n Gló 


zn nii 


È z En 
sila dwóch komp 


l 


juszki 
piono do mesowego unieruchamiania . Wer 


zystąj 
mleczarń, tartaków, niszczi 


wykazów podat- 


Str. 8 


lej bitwy o 
kty wzięto do niewoli ze szpitala 151 osób, 
a z Wermachtu 427, t. j. režem 558 żołnierzy 


ierkich. W naterciu na te objek: 
strony: P, K. B, 16 osób i 7 rannych. 
Dnia 22.7 w godzinach przedpółudniowych 
ssżły do centrum miasta grupy bojowe armii 
czerwonej, Ge MIGSt ód, 

P, K. B. 


poległo 


rona] Ściąga 

Z terenu 7 komp. Odwodowych | zm- 
wierowraty się przy ul. Piłsdskiego 10 i pod 
7 w koszarach S, S. te zostały 


do ochrony obiektów, 
ieczenia przed krad 
gutacji ruchu w mieści 
28.7 była osadzonych w areszcie 
deuischów i 23 agentów niemieckich. 


JAN SAGAN, 


Noc sylwestrowa w Zamojszczyźnie 


Zachodzą w historii, w życiu społeczeństwa, 


środowiska, fakty, które choć nię wydają sią | ziemnej przeciw okupintov 


wództyo | 
2.7 |rozpuszczone w 


CHŁOPSKI 


P. K. B. 
dnia 38,4 
zany na ro: 
Broń od P, K. 
Stroiłow w iloi 


ARDY urzędoweł w Lublinie do 


r., w którym to dniu zosteł 
az gen. sowięch 


B 


iego Trufanowa. 
ral płk. N. KW. D, 
BAT K. B., 564 ckm. 272 
12 szmochodów oso- 


„ odek 
1 


no władzom w celu dal: 
ików. Od 4.8.44 r. 
m 


ęcią tych szkod- 
P, K, B. zostały 
aloh władz so- 


Iszego uj 
dd: 


wieckich. 


Okres P, K. W. N. 
Po oczyszczen 


terenu Lubelszczyzny z oku- 


wielkie i ważne, są jednak „znakami czasu”. | 


Znaczą i dzielą czes. Fakty na których co 
kończy lub coś zaczyna; które są dziełem ni 
licznych, a wyznaczają drogę masom. Znaki 
szczególne. Drogowskazy, 

Kończył się rok 1942. Ni które stały 
u szczytu swych powodzeń militarnych, osiąg- 
nety jednocześnie największą pasję w realizo- 
waniu swych szalonych i zbrodniezych eksp 
rymentów, Jednym z nich była próba wysie- 
dlenia i skolonizowania Ziemi Zamojskiej, 

Niepewność dnia ani godziny zaciążyła na 
dlugie tygodnie nad wsią zamojską. Spędzała 
sen x oczu; odbierała noc rekom opuszczonym 
bezsilnie, wypędzała na dobrowolną tułaczkę, 
która miała ratować przed gehenną wysiedleń- 
SZĄ. 

Mimo koniecznosci jak najoszczędniejszego 

spodarowenia energię narodową, której na 

długo przecież miało nam starczyć — dłu- 
dej czekać nie było już można, 
Bataliony Chłopskie zgodnie z zgóry przy- 
gotowanym planem, zgodnie z wolą mas chlop- 
skich, które wolały z bronią w ręku bronić zie- 
mi i rodziny niż bezwolnie oczekiwać na los 
przygotowany im przez okupanta, przystąpiły 
do akcji odwetowej. 

Popłynęla obficie 


PS 


w chłopska, ale przy- 


sło też chwilowe opamiętanie na zbrodniarza 


ślerowskiego. Nieoczekiwane ciosy zadane 
jg choć słabo uzbrojoną ręką chłopską za- 
Ekoczyły nieoczekującego takiej reakcji napast- 
nika „Przyjeżdża sam oberkat Globotznik. Cień 
trupiej główki pada na wieś zemojską. Długo- 
ły warkot motorów wskazuje kierunek w 
órym udała się dzika banda zbirów faszy- 
stowskich „na akcję”, 
Oczy kierują się ku tej stronie nieba, gdzie 
rozanute dymy znaczą ogrom nieszczęścia, Za- 
rzony sluch łowi każdy strzał, każdą qerię. 
A jeśli strzały były dwustronne, to wszystkie 
sasca łączyły się z tymi, którzy tam w nierów- 
woj walce, tak po prostu bez patosu amierali. 
Kończył się rok 1942, 
W ostatnich dniach grudnia do wszystkich 
kolejowych. — Zorganizowana w ten sposób 
jednoczesna akcja szeregu grup bojowych, mia- 


MICHAŁ ULEWICZ 


iowym sprawo- 
Delegata Okrę- 
._B, objął wladze 
eważ już w pierwszych dniach 
į w Lubelszczyźnie zajęła po- 


ła być złowróżbną demonttracją Polski Pod- 


o. w 

31 grudnia 1942 r. Śnieg skrzypi pod noga- 
mi ehłopcó: czasu ido czasu szczęknie 
broń. Przyciszone głosy rozrać . Duchtą leśną 
maszeruje niewielki dobr: ojony oddział, 
Idą SAR Pierwsze i e dwójki gi- 
ną na tle drzew — kolumna wydaje sii 
początku i końca. Ee 

„Ale oto sosny znowu odbiega 
bi się jaśniej, lns się kończy. 
na pole. Chłopcy potykają 
gdzieniegdzie czernią się jeszcz: 
Niebo jest zachmurzone, a jas 
dzie szybko się zwęża, Zaczyna sypać śnieg. 
Niebawem jest już zadymka. 

Przed oddziałem wynurza się jekiś 
masyw. W pierwszej chwili zdaje się 
chmura nisko płynąca, za chwilę jednak 
wyraźne kontury la Pierwsze dwójki pr 
Iguęły już do jego ściany i wąż kolumny po- 
czął szybko maleć wchłonięty przez masyw 
leśny, 

Czoło oddziału zatrzymało się a mały patrol 
oderwał się od kolumny i zniki w ciemni leś. 
nej. Pod drzewem stał dowódca i czytał mapę. 
„ Wrócił patrol, a jago dowódca melduje — 
jesteśmy 150 metrów ad toru. 

Krótkie rożkazy: „Patrol Nr 1 torem kilo 
metr. w lewo, pairol Nr 2 kilometr w prawo, 
Osobowego nie sygnalizować, transport zwyk: 
ły dwa strzały, wojskowy trzy. Zrozumiano”. 
— „Tak jest”. „Odmaszerować”. 

„Dwa patrole odeszły w dwu przeciwnych 
kierunkach wzdłuż toru. Ghłopcy śejęli wyzna» 
czone stanowiska, pomierzyli, pocelowali, us: 
neli krzaki z pola obstrzału, potem co bliżsi 
sobie potworzyli grupki i gwarząc zcicha palili 
ukradkiem w rękawach papierosy. Co jakiś 
czas służbowy wywoływał kogoś na ubezpie- 
czenie. 

Śnieg sypał mniejszy, ale mróz za to wzmógł 
się, „U nas dziś na wsi zabawa”. „U nas też...” 

Gdzieś na północy rozbrzmiała głucha. di 
ka detonacja. Chłopcy nastawili uszu. — „Ko- 
mendancie, zrobili gdzieś robotę”. „Pewno 
most na Wieprzu” — wyjaśnił jakiś głos z pod 
drzewa. Ktoś klaenął radośnie w ręce. Rów- 


od siebie, ro- 
Oddział wyszedł 
o skiby, 
je z pod śniegu, 
ny pasna wscho- 


już 
zy. 


nież na północy rozświetliła się luna pożaru. 


UBIEGŁY TYDZIEN 


W zwiazku ze pracami poruszonymi ro „U* 
BIKGŁYM TYGODNIU” nadchodzą listy z 
inych stron i od różnych ludzi. Dotkniemy 


r 


ireści jednego z nich, którego autor z przy=|ze Stoc: 


czih jemu tylko wiadomych wystapi ro spo- 
sób anonimomy, nie podając ani smego naz 
wiska ami adresu (stempel pocztowy — Stry- 
kót k. Łodzi). 

Wymieniony wyżej konspirator kończy amój 
anonim zdaniem (z „Boskiej Komedii" Dan: 
tego), które m tłumaczeniu z roloskiego na 
jeznk polski brzmi: 

NIE MIEJCIE ŻADNEJ NADZIEI" 

— O cóż to mo tym wypadku temu obyrwa* 
ielomi chodziło? 

— O chłopów! 

— Q jakich chłopów t dlaczego? 

— O polskich chłopów, 0 roszystkich chło- 
pów, którym ór nie chcący się ujaronić oby” 
matel od Strykowa stawia zarzuty całkomi. 
tego nienctma, potoszechnej ciemnoty, odpy* 
chającego grubijaństroa, zachłannej nieuczci: 
mości i t.p, z tym, że nie ma żadnej nadziei 
nn usunięcie tego stanu. Zarzuty łe są co naj- 
mniej makabryczne, godne jakiegoś galicyj- 
ga hrabiego, który „przy najjaśniejszym 
panu stał i stać chciał”, ale stanoroczo byl 
przeciwny zakładaniom szkół oraz roszelkim 
łego rodzaju „niepotrzebnym" dla chłopóro 
rzeczom. i spraroóm. 

Zerzuty ie, po pietrosze — dotyczą co naj: 
mniej 75 ludzi na każde 100 osób ro Polsce, 
a po drugie — stawiane są po cichu, m skry- 
tości ducha i głębokich marzeniach nie tylko 
przez owego obyspatela ze Strykowa czy może 
tylko przejeżdżejącego! przez tę osadę, ‘ale. 


iakże przez innych jemu podobnych „obser- 
ia oróro" czy „sędziów”, Z podobnymi zô- 
mov: 
Wy 


y 


| 


rzutami zapewne chętnie mystąpił by ten 

i ów także i z innych miejscowości, np, z Brze- 

zin, z ORA Nomego Miasta, z Odrzywolu, 
a i fp. 

To jest rołaśnie fo, co się określa mianem 
koltuństroa, nienaridzącego m głębi duszył 
chłopa, gardzącego nim i midzącego na most 
roszystka, co najgorsze, 

Że mśród chłopór jest dotychczas wiele zła, 
o tym miedzą najlepiej sami chłopi, „którzy, 
jak żadne może inna marstroa, prowadzą naj- 
energiezniejszą walkę ze szkodliwymi obja- 
roami niszczącymi zdrowe organizmy. Walka 
i praca faka trwa nie od dziś, a z jak dodat- 
nim skutkiem, o tym nie mie jedynie ten, kto 
nie umie patrzeć albo nie chce widzieć. 


Dlatego fo, szanowni obywatele 2e Stryko= 
ros, z Węgroroa, z Sokołowa, z Kosowa i tp. 
jesteście albo złymi obsermałorami, co osta. 
tecznie było by też szkodliwą madą, albo też 
jesteście napetnieni złą małą, co już należało 
by zakroalifikorać, jako zwyczajną zbrodnię 
społeczną. Najczęściej byroa, że patrząc na 
chłopa, zakładacie okulary o specjalnych 
szkłach, barmionych uprzedzeniami, niechęcią 
mi i przesądami. Więcej naròet — posuroacie się 
do twierdzenia (choć nie zarosze się głośno do 
iego przynajecie), że wieś, to wogóle stracona 
pozycja, i że chłopi, fo ostatecznie ludzie, ale 
jakiegoś pośledniego rzędu czy gatunku. Sło- 
mem, taki smoisty, zaściankowy „rasizm“, 
opierający się na przesłankach podobnie „rze 
czomych” i „rozsądnych“ jak i ten główny 
— hitlerowski. 


Twierdzicie, że m niektórych okolicach na 
msi idą pełną parą „bimbrownie”, a chłopi 


jdawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stranuictwa Ludowego. 


1 


4 i dopiero po utworzeniu |g, 


SZTANDAR 


Rządu Jedności Narodowej w 
masie do wspólpracy, wznawiając swe prace sta- 
tulowe w szeregech Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego. + Ai 

W ciągu tego krótkiego czasu zostały zorga- 
nizowane wszystkie powiaty, wszędzie. odbyto 
zjazdy powiatowe za wyjątkiem powiatów bił- 
gorai go i chelmskiego. W tym ostatnim po- 
wiecie dwukrotnie wyznaczony zjazd nie do- 
szedł do skutku wobec uniemo; nia przez 
sterostę i organa bezpieczeństwa. 


Obecnie: P. S. L. mimo tak krótkiego okresu 
organizacyjnego, bo zaledwie 2 miesięcy, liczy 
w województwie przeszło 550 kół zorganizowa- 
nych z 35.000 członków. 


Ludowcy Lubelszczyzny zeprawieni w walce 
o demokrację w okresie rządów sanacyjnych, 
pozostali wierni swym ideałom demokratycz- 
nym, o pelha realizacją zasad Niezawisłej De- 


ła w całej swej 


nie prowadzą dziś w szeregach Pol. Stron, Lu. 
owego. 


„Pali się”. „Ta jak Krasnobródstacja”. Zaczę- 
ła sie Nac Sylwestrowa, 


a Za chwilę coś innego zaabsorbowało wszyst- 
ich, M 


Grupki rozpadły się . żone sylwetki 
rozbiegły się i przywarły do ziemi. Z prawej 
strzał... dru; cisza, 

Dwa strzały, zwykły transport. Dowódca 
spojrzał na zegarek. „Dwunasta”. Nie ma ne 
co czekać, Witamy Nowy Rok. Ładunek na 
tor”. 
Patrol, minerski wyskoczył na most. Trzech 
ludzi przywarło do toru. Eadunek pod szynę, 
spłonka na tor. Na wszelki wypadek zapalają 
lont. Schodzą spokojnie z nasypu, przeskaku- 
ją rów, są w lesie. Na torze został jedynie 
jasny płomyk palącego się lontu. Pociąg zbli- 
żał się. Maszyna sapała ciężko. Między drze- 
wami błysły dwa ślepia latarni, a po pewnym 
czasie zarysowało się ciemne cielsko lokomo- 
tywy i rosło w oczach. Łoskot nadjeżdżające- 
go pociągu zagłuszył bicie oczekujących serc, 

Jeszcze 50 metrów... 80... 10... 5... Błysk i po- 
tężna detonacja wstrząsnęła powietrzem, la- 
sem, okolicą, 

Tył lokomotywy skoczył do góry z łoskotem, 
potoczyła się jeszcze kilkadziesiąt metrów zry- 
wając szyny i podkłady i stoczywszy się przo- 
dem z nasypu legła pochylona na lewy bok, kil- 
ka wagonów spiętrzyło się pozostając jednak 
na nasypie, padło kilka strzałów. 

„Nie strzelać!” 

Jeszcze jeden akt Nocy Sylwestrowej doko- 
nat się. 


e « 


* 


Ranek 1 stycznia 1948 r. Mrok zalegał jesz- 
cze świat, kiedy chłopcy wracali do domów. 
Wyrastały one przed nimi nagle w mgle poran- 
ku, w obfitej szacie śnieżnej, dzięki której za- 
traciły swoje realne kształty. Gdzieniegdzie 
świeciło się w oknie, 

Wracali zmęczeni, ale dumni i zadowoleni 
ze siebie, Wielu z nich brało już udział w róż- 
nych akcjach przeciw okupantowi. Są i tacy, 
którzy byli dziś na swojej pierwszej „robocie”. 

Prze zwalkę wyzwala się wolny człowiek, 
przez walkę wyzwala się poczucie własnej war- 
tości i własnej godności. Ci chłopcy byli wolni. 


tam zbyt często i zbyt miele piją, i że fo jest 
calkowicie mystarczającym dowodem bezna* 
dziejności, jeżeli chodzi o postęp i kulfurę. 

Odpowiadamy, że rzeczywiście pijaństwo, 
szerzy się tu i ówdzie w sposób zastraszający, 
Przybiera to rozmiary epidemii czy klęski 
żyriiolowej, która mimo roszystko musi być 
i będzie opanowana i zlikwidowana. Jako 
dkutki nadużywania alkoholu zjawiają się 
kłótnie, bijatyki i złodziejstwo, najgorsze pla: 
gi spokojnego życia. Wszakże plagi fe nie 
ograniczają się bynajmniej do terenów miej- 
skich, lecz opanowały mo niemniejszym stopniu 
również i osiedla miejskie, a w nich znomóż 
niektóre ośrodki robotnicze, rzemieślnicze, ku+ 
pieckie czy inteligenckie. 

Alkohole nadużymeją nie tylko niektórzy 
chłopi, ale także niektórzy robotnicy i pra- 
comnicy umysłowi. Są to bolesne następstma 
mojny, z którymi cały naród musi mystąpić 
do systematycznej i wytrmałej walki. Nie tyl 
ko mszakże do walki. Rómnocześnie do lecze- 
nia i nauczania, gdyż jedynie tak szeroko za 
krojona akcja może dać pomyślne wyniki.. 

Wiele przyczyn złożyło się na rozporoszech* 
nienie pijaństroa, Na msi jedną z nich staroal 
się obfity stosunkowo przydział wódki za do- 
starczone kontyngenty. Okupant, który miał 
m tym swój cel, przeznaczał na powiat setki 
tysięcy — nawet do miliona — litrów wódki , 
(na terenie „gen. gub." czynnych było 535 go- | 
rzelni, które np. m 1943 r. royprodukowaty 
ponad 450 milionów litróro alkoholu). 

Wielką rolę m tym odegrała również. pom. 
szechna i straszliwa groze, w której latami 
całymi trzeba było żyć i pracować. Dla wielu 
| alkohol starat się środkiem chrilowego przy- 
najmniej zapomnienia i zludnej ulgi, m obli 


lk 
czu klęsk i tragedii, towarzyszących dzień 
m dzień, tydzień za tygodniem, rok za rokiem 


|mokratycznej Polski Ludowej, której utrwale- | W 


Kursy dla kandydatów 
na pracowników Uniwersytetów Lud, 


Już obecny rozrost uniwersytetów ludowych 
w Polsce postawił nas wobee braku odpowied- 
niej liczby wychowawców dla tych placówek, 
nie tylko bowiem ubyło z pośród nas w okre- 
sie wojny wielu przedwojennych pracowników, 
ale zarazem wzrosła ilość czynnych U. L,, prze: 
kraczając stan z 1939 r. o kilkanaście. Organi- 
zowane obecnie i projektowane uniwersytety 
ludowe nie znajdują należytej obsady wycho- 
wawczej, co powoduje zahamowanie akcji roz- 
budowy ich sieci. 

Wiadomo, że praca w uniwersytetach ludo- 
wych różni się poważnie od pracy w sz! 
że wskutek tego i wychowawcom w nic 
arczą zwyczajne kwalifikacje nauc 
skie, Z drugiej zaś strony sporo jest kandy- 
datów do tej pracy, mających warunki we- 
wnętrzne na dobrych pracowników, U. L., jed- 
nak brak im jeszcze znajomości jej „metod. 
Stąd też sprawa przygotowania zespołów wy- 
chowawczych dla U. L. wymaga poważniejszej 
troski, staje się bowiem coraz bardziej palącą. 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych R. 
podejmując rozwiązanie zagadnienia kształ 
mia pracowników u. |. organizuje w pora 
mieniu z Ministerstwem Oświaty i Mi 
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych kurs 
kandydatów na pracowników tych uniwer: 
tetów. Kurs rozpocznie się 17 lutego 194 
i będzie miat 8 etapy: 

G MM. — 26.11. 
w Krakowie 4 

IL 1. IM. — 25. III. — uczestnictwo 
w pracach czynnych uniwersytetów ludowych, 

DY. 1. IV — 81. V, — właściwy kurs 
w Czatkowicach pow. Chrzanów (Czas mię- 
dzy 25. IL a 1, III. 1946 na przejazd do Czat- 
kowie na kurs właściwy). 

Udział w kursie może wziąć zarówno nau- 
czycielstwo szkół średnich i powszechny! 
chcąc pracować w. uniwersytetach ludowyc 
a związane ideowo ze Środowiskiem wiejskim 
i jego ruchem społeczno - kulturalnym, jak 
też i każdy w tym ruchu uczestniczący, kto nie 
mając dyplomu nauczycielskiego „posiada jed- 
nak potrzebne wykształcenie ogólne (choćby 
samokształceniem zdobyte), a ma zdolności 
wychowawcze, którę pragnie zużytkować 
w uniwersytetach ludowych. 

Należy przypuszczać, że tą ważną dla roz< 
woju uniwersytetów ludowych sprawę, a szczę- 
gólnie polewa SOA kandydatów na ayi 
zajmą się rzetelnie zarówno organizacje spo- 
gna (zwłaszcza zaś Związek Młodzieży 
Wiejskiej R. P. i Związek Nauczycielstwa Pols 
skiego), jak też i władze oświatowe. Kiero- 
wnikiem kursu jest — Jerzy Zawieyski, Zgło- 
szenia kandydatów z życiorysem kierować na 
leży pod adresem: o 
ae dla pracowników uniwersytetów ludowyeh 

Kraków, ul. Szczepańska 2 
Wydział Oświaty Rolniczej W, U. Z. 
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P. Synowiec Antoni — Poręki, W er- 
tykule „Dwa fronty ludowe” myśli słusz= 
ne. PŚL stale i niezmordowanie w tym 
kierunku pracuje lecz drukować nie bę- 
dziemy. Wiersz zbyt slaby. 


= — Kurs 


wstępny 
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kóm jej pozostała i trzeba je dopiero ro spo“ 
kaka: EAN czasie leczyć i usumać. 
Ze swej strony okupant nosił się namet z za“ 
miarem otwierania karczem i royszynkór ro 
każdej bodaj msi, mając na celu zjednej stro- 
ny niszczenie harakterów i sumień, z drugiej 
zaś rozbudomę szpielostoa i donosicielstwa. 
Wróg dobrze bowiem miedział, że alkohol 
użymany m nadmiarze stępia jasność myśli, 
zabija trzeźmość sądu. rozpuszcza języki, po- 
niża í upadla czlowieka. i 
Stałe lub nadmierne picie módki stanowi 
prostą drogę do całkowitego rozkładn moral- 
nega, do aranturnictwa, zładziejstwa czy 
E Fea Ani m tej ani m żadej inne] dzie 
dzinie nie molną opuścić z rezygnacją rąk, 
nie molno pomiedzieć zobie i innym, że — nie 
miejcie żadnej nadziei ... J 
Wręcz NA Właśnie trzeba i musi 
się mieć nadzieję „gd 
Trzeba mieć nadzieje, że ROZSADNI I UCZ- 
CIWI LUDZIE ZWALCZĄ KLĘSKĘ ALKO 
HOLIZMU na tych wsiach i wsród tych chło 
póm, gdzie się pijaństwa zakorzenito. 
Trzeba dalej mieć nadzieję. że równ: 
którzy milicjanci, funkcjonari: 7 
sima czy innych instytucji publicznyc| 
staną sie upijać publicznie, 

Trzeba mreszcie mieć nadzieję, że, 
shodzi o alkoholizm, bedzie on stonn 
mprarodzie lecz stale zanikał, razem Z u 
ma innymi rozkładowymi, zabujczymi sku 
kami wojny, zarówno na mosi jak i m mi 

Podczas okupacji Ruch Ludawy poster 
sobie za cel likwidację pijaństwa, Udało sie 
to w znakomitej mierze. W mielu pomiatach 
zniszczono wszystkie „bimbrownie”, tepisno 
pijaństroo, ścigano wszelkiego rodzaju szyler= 
stwo, Skoro to osiągnieto kiedyś, tym bardziej 
udać się musi teraz taka akcja, pożyteczną, 
zdrowa i konieczna, 


'h prze- 


ti 
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Potroorna okupacja minęła, ale wielu ze skut- 
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